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Parlament jubileuszowy. 


Lwów 4. grudnia. 


Cesarz niemiecki Wilhelm II. w 
kilkoletnih swoich rządów, liczne chyba złoży! 
dowody, że jest wielkim autorem „paradnych 
występów zwłaszcza takich, p.zy których tego 
osoba z natury rzeczy wysunąć Bię mus na 
pierwszy plan. Skoro jeno po temu nadarzaja 
się sposokność. 4 newnośwą jej niej pomanął. 
Otwarcie parlamentu mową tronową jest nieza- 
wodnie taka okazja. ya W i 
Wilhelm nie zagaił osobiście sesji parlamentu i 
pozostawił odczytanie mowy  tronowej 
rzowi rzesz 1 | è 
dziwniejszy i bardziej uderzający. 
częta wczoraj ses a przypada na rok 
wy, a cesarz Wilhelm dotychczas ze szezegó- 
łową pieczołowitokcią wyszukiwał 
czasami nawet drobna fakta, ) 
dzieje z przed dwudziestu i pięciu lst. Dnia 21. 
marca 187l roku zebrał się po raz pierwszy 
psrlament nowo zjednoczonych po zwycięstwach 
orężnych Niemiec i dla tego sądzono, że cesarz 
osobiście zagai sesję, w ciągu której przypada 
dwudziestopięcioletni jubileusz dnia tego, bądź 
co bądź równie doniosłego 1 pamiętnego, jak 
pierwsza lepsza potyczka. 

Stało się inaczej. I z tego sądzą w Niem- 
czech, że cesarz Wilhelm zagniewany jest co- 
kolwiek na parlament. Dziwiċby się temu nia 
można. Stosunki polityczne w Niemczech, a tem 
samem także w parlamencie, są w najwyższym 
stopniu rozstrojone i nikt chyba nie jest w sta- 
nie powiedzieć, jaki własciwie jest kurs Mowa 
tronowa, którą — co prawda - „ tylk 
s krótkiego streszczenia telegraficznego, nie daje 
w tej mierze wyjaśnienia. Ustęp poświęcony po: 
lityce zewnętrznej jest stereotypowy, jeno zasto: 
sowany do chwili bieżącej, ustęp zas poświęcony 
polityce wewnętrznej wylicza wprawdzie szereg 
przedłożeń, ale ona nie są wskazówką dla ten- 
dencyj politycznych, panujących w sferach na- 
czeloych. Widocznie szukają tam kursu. Ale i 
sam parlament nie jeet taki, który „mógłby być 
wyrazem jakiejś jasno określonej polityki. Składa 
on tego mnóstwo d 
frakcyj. 


Z okazji rozpoczynajseych się obrad parla- | 


meotarnych wywiazała się także w prasie nie- 
misekiej dość zarliwa dyskusja na temat, po czę- 
ści wpizwdzie natarx osobistej, niepozbawiony 
sának zaaczenia ogólaiejszego 1 pol:tycznego. 


1 a 
Chodzi mianowicie o osobę prezydenta parla- 
mentu. Wiadomą jest rzeczą, że urząd prezy- 


denta sprawował przez dłuższy przeciąg czasu 
pan Lowetzow, konserwatysta, wybierany pono- 
wnie w drodze kompromisu pomiędzy liczebnie 
najsilniejszemi stronnictwami parlamentu | więc] 
przez względnoś 
tero, aby stronnictwo, ję 
uania swojego zaliczał, było najhezaiejszem, albo 
ią osobiście 
śe nd go polecającemi na stanowisko na- 
czene. Pan Lewetzow przy licznych wypadkach 
lubił okazywać, ża więcej się czuje urzędnikiem 
administracyjnym — był dawniej landratem — 
aniżeli posłem i naczelnikiem reprezentacji na- 
rodowej rzeszy niemieckiej. 

Z tego poczucia powstał też , 
uczyniony przeciw znanemu mu sentymentowi 
par'amentu, spowodowania go do wysłania depu- 
tacji gratulacyinej Ba obchód jubileuszowy księcia 
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powieść historyczna. 
Przetłumaczył z upoważnienia auiora 
TEOFIL SZUMSKI 


(Ciąg dalszy.) 


— Jakbyś z duszy mojei 
wniał stary dworak, jai z duszy Co diow 
Bo oczywiście nie miałem na mysi Jel No 
ści, ale okręt. Byłaś przecie chora wtedy. kiedy 
statek strojny kwiatami wypływał z rozwinięte bi 
żaglami purpurowe mi. A teraz, jakże wygląda £ 
Nawet przy tem świetlna migotliwem widoczne 84 
uszczerbki di pctorgane materje. 
Kleopatra Słońce odzyska wkrótce u si 

romieniowania, o tem nie potrzebnię sę dowia- 

dywać dopiero od ciebie. W tej chwili jednak, 
tu nad wodą i pod wpiywem tej barzy, jest tu 
fatalnie chłodno, a kiedy pomyśię o pierwszej 
chwili powitana - h 3 

— 0, gdyby to już było po powitaniu l == 
rzekła półgł:sem Iras 1 otubła się staranniej 
płaszozem. Dreszcz wstrząsnął przytem całem 
jej ciałem, bo zgrz 
ranego w przystani, 


wyjeła = Zape- 
co do króiowej. 


rozjękna! przeraźliwie i po- 
nuro wśród ciszy nocnej. Oczekującym spadł 
jakby ciężar nieokreślony na piersi, bo drewnia- 
ny olbrzym, który wpłynął teraz w małą zatokę, 
poruszał się zwolna i bez szelestu prawie, jakby 


ptatek dpohów niesieroskich. Zdawało się, iż ży- 
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i mniejszości 
'prorydium parlamentu. Qdy w następstwie tych 


„ : wypudków i 
czasie : i 


my 1 ej ą „ | . 7 i 
Tym razem jednak cesarz | na, makna uragiego wiceprezydenta wolnomyślne- £ 


kancie- | 
y księciu Hohanlohemu. Fakiien tem ! 
o ile rozpo- : 
jubileuszo- ; 


wszystkie, ' 
przypominające i 


da — znamy tylko | 


owodów, mnogą ilością swoich » 


6 i rodzaj ustępstwa, aniżeli dia- ! 
do którego się z przeko- ł 


był odznaczył przymiotami, | 


wniosek jego, : 


Bo, ż> nasza ; 
znowu Biłę i 


yt ciężkiego łańcacha, otwie- į 
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Bismarcka. Ponieważ jednak w znacznej pozostal 
czuł mię spowodowany da złożenia 


onnietryo 


zachowaweze i cześ” 
gitronnictwa nat 
auta wyboru, w my!netm podobno przypuseczeniu, 


ne sprowadzę zdekompletowanie izby, a może 


i rozwiazanie jej spowodują, centrum jeko siwon- j 


nictwo naisila 
wólnomyślnymi ? 


rz 
íi 


w połączeniu Polakami, 


na własnego, s mianowicie barona Barla i Spah- 


| go posła Schmidta. Dalsze obrady wykazały, że 
kierownietwo ich na tej zmianie nie nie neier- 
piało. 

Jak sę często wydarza w Świecie. u kou- 
serwatystów żal przyszedł po niewczasie, « ich 
organa wysuwają dzisiaj na pierwszy plan 
, kwestję prezydjum, domagając s.ę pretensjonal- 


t 


į nic, użeby na prezydenta wybrano konserwaty- 
į stę, na pierwszego wiceprozydenta członka cen- 
| trum, a na drugiego liberalnego narodowca. Po- 
| nieważ zaś liczebny stosunek stronnictw nie zu- 
| pełnie odpowiada stawionej propozycji — gdyż 
| najsilniejszem stronniectwem jest ceniram, liczące 
| z górą stu członków, a po niem następowaliby 
| wolnomyślni — przeto argunentac a organów 
| konserwatywnych do tego ucieka się wybiegu, 
; niemniej zarozumiałością trącącego, że większość 
| parlamentarna pozytywna składać się może tylko 
| z trzech wyżej rzeczonych stronnictw z wyklu- 
| czeniem wszelkich skrajnych. Ponieważ zaś po- 
między centrum a stronnietwem narodowo-libe- 
| ralnem w zapatrywaniach i postalatach polity- 
| cznych zauadto jaskrawy zachodzi rozstęp, po: 
| nieważ dalej między konserwatystami a centrum 
zachodzi wiele poglądów pokrewnych, a naro- 
| dowo-liberalni prawego skrzydła mają znów nie- 
| które styczne z konserwatystami, przeto ostatni 
| są ogniwem, najsposobniejszem do stworzenia po- 
| łączenia narodowo liberalnych z centrum i do 
| wytworzenia łączenie z konserwatystami tej 
: większości parlamentarnej, na której rząd o 
, pierać się moż% bezpiecznie. | Swonuict wo 
; konsorwatywne mieni sią wogóle być powołanam 
: do przodownictwa w sprawach politycznych, a 
zatem też i do steru obrad w parlamencie przez 
prezydenta z własnego wybranego grona, a sta- 
, nowiska jego pośrednie między centrum i naro- 

dowo-liberalcymi wrzekon:o je uurownia do ta- 
kiej kombinacji. 


Wątpić należy, żuli te życzenia się spełnią 


i czy cne trafią do przekowania reszty stron- 
i mietw. Na wszelki jednak sposób Niemcy nie 


, mają powodu być dumnymi z parlamentu jubi- 


len;zowego. 
x t 
= 
U 
Hnergiczny krok prezesa policji  berliń- 
skiej} a właściwie jego bezpośrednicgo prze- 


iożonsgo, ministra spraw wewnętrzaych Kölle- 
ra wywołał, ogromne wrażenie we wszystkich 
| kołach politycznych. Ogólnie uważają to jako 
wybowiedzenie wojny ze strony rządu pruskiej 
socjalnej demokricji, którą ugodzono w samą 
| głowę przez rozwiązanie centralnego zarządu i 
| całej maszynerji stronnictwa. W Berlinie scho- 
| dziły się wszystkie nici znakomitej jego organi- 
zacji i przez przecięcie ich w centram ruchu 
| próbuje rząd jednym zamachem uciąć łeb socjal- 
; no demokratycznej hydrze. O co się nie poku- 
| sił Bismarck za panowania  antisocjalistycznej 
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Zarazem należy odn 


cie zamarło na tym olb 
pojedyńcze 
sygnałów. Nie wiele też latarń płonęło na nie- 
zmiernie dużym pokładzie. (łdyby okręt był 
oświetlony, jak zwykle tysiącem świateł, byłby 
zwrócił uwagę Aleksandryjczyków. 

Zbliżył się nakoniec statek do pomostu, 
gdzie oczekujący tłumili oddech w piersi. 
W chwili, gdy pierwszą linę rzucone niewolni- 
kom, przeciszęło się naprzód kilka mężów w stro- 
jach greckich. | 

Przybyli z jakąś wiadomością niecierpiącą 
zwłoki do regenta Mardjona, który stał głęboko 
zamyślony. Rozważał on, jakiomi słowy powitać 
królowę, bo już za kiita 


n» pomost z pokładu. Kto mu teraz przeszka 


a RE 1 NME RACK 


ważył sty zbliżyć do Mardjons  Hzeedańczyk ten 
by! naczelmkiem.straży bozpicazeństwa w mieście, 

-- Tylko slowo — vagadnął rejsuta =- jak 
| kolwiek chwila bardzo nieodpowiedni. 

-- W istocie, prawdziwie nieodpowiednia 
odpar? cunich Mardjou surowa. 

— A jednak nieodzowna jest decyzja twoja 
naiychmizii. Kro! Cezarjon i Antyllus napadli 
pewną nieniestę ź kilku towarzyszami. Były tam 
osmoloso oblicza, waka! Uezarjon i towarzysza - 
cy niewicście dostojnik z rady miasta, są ranni, 
| ale lskko. Likterowie położyli kres w sam czas. 
| Młodzi królewicze aresztowani. W pierwszej 
chwili nie chcicli wymienić swoich imion .. 

-— Cezarjon lekko naprawdę iekko ranny, 
nie ma niebezpieczeństwa ? — spytał Mardjon 
pospiesznie. 

— Z pewnością — odparł zagadniony. We- 
swano do rannego natychmiast Olimpusa. Lekka 


We Lwowie Cz 


izi eoóziormie niowyłaczsjąc 


odews-liberalncgo odsunęły się ad / 


socjalistami wybrało na prezy- | 
| denta i pierwszego wicenrezydenta posłów z gro- 


owić przedpłatę na | Ë PIE 
CO | aa d EW i 
reymie, pomimo, dż na- 
| tłoczony był ludźmi. Niekiedy jeno odzywały się ; 
i urwane słowa komendy i gwizd 


minut mogła wstanić i 


dzał, narażui sie ua gniew kapryśnego eunucha. : 
Mmo to, rosły Macedcńszyk, który przybył, od- ĵ 


ik Eai mó 717 a r e n 


| polien berlińskiej jako nader ryzykowny, gdyż 
tiueno przewidzieć jego skutki. 


+ przyznać 


rządowi pruskiemg, że w sprawie Bo 
cjalnej domokrscji nie ma szczęśliwej ręki. Kag- 
de jego rozporządzenie w tej sprawie przyczy 
niło się w znacznej mierze do tem większego 
rozrostu tego najliezniejszego dzi$ stronnictwa 
niemieckiego i diatego istnieje uzasadniona oba- 
w2, że i ten energiczny krok bodaj wyjdzie na 
pożytek państw». Jak doauszą z Berlina i ce- 
sara jest krokowi temu prreciwny. 


Istota .„obrusienja”. 
I 


„W sprawie russyfikacji kraju nadwiślań- 
skiego — pisze z Warszawy pan Nikoł—w w 
Moskowskich Wiedomostiach organy władzy 
rządowej muszą prowadzić podwójną walkę, dą- 
żyć do dwóch celów. Z jednej strony rosyjscy 
diejatiele na naszych kresach muszą prowadzić 
aalej tę politykę, którą stworzył Murawjew i 
następnie przywrócił do życia Hurko. Zadaniem 
polityki rosyjskiej jest tutaj stopniowe, systema- 
tyczne, bez żadnych kompromisów, przeprowa- 
dzanie zasad rosyjskich w życie kraju nadwi- 
ślańskiego, a z drugiej strony wykorzeniania 
tych warunków, które się sprzeciwiają rosyjskiej 
polityce narodowej. W tym kierunku zrobiono 
już wiele, ale wiele jeszcze uczynić należy. Ro- 
syjska polityka osiągnie swój cel dopiero wtedy, 
gdy obok zewnętrznych przejawów obrusienja 
kraju pójdzia i wewnętrzna asymilacja Polaków 
z Rosjanami w tych naturalnie granicach, jakie 
są koniecznemi. Dlatego koniecznem jest prze- 
prowadzenie zasad rosyjskich w samo Życie pol- 
skiej ludności kraju nadwiślańskiego nie samemi 
tylko drogami oficjalnemi, lecz i wprowadzeniem 
w skład tutejszej !udności rosyjskiego żywiołu. 

W ostatnich latsch dziesięciu sprawa rosyj- 
ska w kraju nadwiślańskim posunęła się 
cznie naprzód, niestety jednak nasi diejatiele 


dami, które hamują prawidłowy bieg obrustenja. 
Polityka Harki już w pierwszych miesiącach 
jego zarządu krajem nabrała ua tyle wyrazista- 
ści, že w ostatnich latach Polacy poddai się 
zupełnie swemu „gorzkiemu losowi“, przycichli 
i nawet cichaczem nie wszyscy mieli ochotę zaj- 
mować się „polityką“. Obok tego szła gorąca 
praca nad odrusienjem kraju, tak, że następca 
Harki, Szuwałow, przejął ad pierwszego już roz- 
poczętą, choć wcale jeszcze nie ukończoną pracę. 
Nie było i — zdawało się — nie mogło być 
podstaw do zaniechania tej pracy, z której ko- 
rzyści widoczne są prawie na każdym kroku. 
Nie tak jednak rozstrzygnęli panowie polscy pc- 
litykomani: rzekli nagle, że br. Szuwałow trzy- 
mać się będzie innych zasad w sprawie zarządu 
krajem, a to przypuszczenie odbiło się nawet na 
drobnostkach. Źachodzę np. w styczniu do ma- 
gazynu, gdzie mi dotąd zawsze odpowiadano po 
rosyjsku i nagle, ku mojemu zdziwieniu, właści- 
ciel, władający doskonale naszym językiem, za- 
czyna rozmowę po polsku. Powtórzyło się to 
trzy do czterech razy; teraz jednak patrjota 
sklepikarz przypomniał sobie język rosyjski. Na- 
turalnie, fakt to mało zuaczący, niemniej przeto 
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miesięcznie 


trącił go 


rana w głowie. Napadnięty p 
walki na bruk i ztąd rana. 

— Napadniętym jest Dion. syn Enmenesa 
— przerwała Iras, której delikatnemu słuchowi 
nie uszło cpowiadanie naczelnika straży bezpie- 
* czeństwa, — A niewiasta -- dodała — jest Bari- 
na, córka malarza Leonaxa. 

— To już was zawiadomiono? — spytał 
zdumiony naczelnik bezpieczeństwa publicznego. 

— Zdaje sie — odrzekł Mardjon — spoj- 
rzawszy na Iras przenikliwie. Poczem, ku niej 
raczej, niż do Macedończyka zwrócony, dodał: 

| — Zdaje się, że każewy młodych przestęp 
ców dostawić do pałaców na Lochjas, w jak 
najścińlejszej tajamnicy. 

— Dn pałaeu? — powtórzył urzędnik za- 
: pytanie. 

-— Roznuie się -— odparła Iras stanowczo. 
K zdego u nich do ich komnat. Tam niech pa- 
zoóstung nè do dalszej decyzji. 

— fBosztę załatwimy pe przyjęcin króio- 
ws} ~ dodał Mardior, » naczelnik bezpieczeń- 
stwa publicznego skłonił sią i odszedł. 

— Nowe nieszczeście! —- westchnął eunuch 
Mardion. 

— Wybryki chłopięce -— rzekła Iras. Ale 
choćby nawet wyobrazić sobie można większe 
nieszczęścia, to jest ono miezem, jeżli nie po- 
trzeba o niem wspominać przy powitaniu Na 
razie zatem ani słowa o tem do królowej. Do: 
tychczas jest to wszystko jeno nieprzyjemność, 
nie więcej; jakoż na tem skończyć się musi i 
powinno. Zależy bowiem od nas wyrwać z ko- 
rzeniem to drzewo jadowite, z którego wynikło 
nieszczęście. 

— Wyglądasz mi, jakby nikt lepiej, jak 
ty nie mógł tego wykonać — przerwał regent 
Mardjon. Przyjmij więc na siebie tęn obowią- 
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Równocześnie z wysoka i trudną misją obru- 
sienja kresów polskich, rosyjscy diejatiele muszą 
jeszeze dźwigać ciężar obowiązków służbowych, 
które wewle nie są lżejsze niż wewnątrz Rosji. 
We wszystkich driedzinach zarządu krsjem spo- 
tyka się wiele takich zjawisk, które już dawno 
czekają reformy. Wogóle służba w kraju nad- 
wiśleńskim, powtarzam, nie jest lekką, a jeżeli 
weżiniemy pod uwagę znacznie większą niż we- 
wnątrz Rosji jej odpowiedzialność, to sądzę, żo 
będzie miało podstawę zdanie, iż należy ściągać 
tutaj najlepsze siły rosyjskie — i wtedy przed 
krajem nadwiślańskim roztoczy się świetna przy- 
szłość tego, co stanowi najbliższy cel rządu ro- 
syjskiego. * 

Tak powiada p. Nikoł—w w Mosk. Wied ; 
posłuchajmy teraz, co w odpowiedzi na to pisze 
w Warsz. Dniewniku p. A. Mrk—skij — praw- 
dopodobnie p. A. Markgrafskij, pułkownik żan- 
darmerji, który od czasu do czasu występuje 
jako publicysta. 

„Autor listów z Warszawy w Mosk. Wiedom. 
— pisze on — w ostatnim swoim liście wypo- 
wiedział takie zdania w kwestji wewnętrznej po- 
lityki w kraju nadwiślańskim, które dowodzą 
mętności pogłądu i braku zasad kierujących. 
P. Nikoł—w gwałtownie zajęty jest kwestją 
obrusienja tego kraju. Zdaje nam się, że nie- 
którzy współcześni publicyści rosyjscy, w ich 
rzędzie i p. Nikoł—w, nadużywają tego terminu 
obrusienje, nadając mu znaczenie zanadto ela- 
styczne. 

Aby lepiej objaśnić to znaczenie, porównamy 
jo z podobnem wyrażeniem „niemieczezenie", da- 
wniejszem i dla tego zrozumialszem. Mówiąc o 
germanizacji np. Szląska, Poznania i innych pro- 
wincyj z ludnością mięszaną, zurełnie jasno wy- 
obrazimy sobie wzmaganie się w tych prowin 
cjach niemieckiego żywiołu, który asymiluje t. j. 


| 
| 


| pochłania i przerabia na swój ład inne słabsze 
zna- 


narodowości, tracące stopniowo swoje narodowe 


i , właściwości, zastępujące swó; język rodzinny 
muszą często walczyć z niespodziewanymi prą- ' 


niemieckim i przyswajające sobie niemiecką cg- 


/ wilizację i niemieckie zwyczaje 1 obyczaje. Pod 


wpływem procesu o asymilacji, toczącego się w 
ciagu wielu wieków i eiągnącego się teraz, cho- 
claz już nie z dawnem powodzeniem, ludność 
tych niewielkich stosunkowo zachodnio - słowiań 
skich prowincy; straciła swój charakter pod wzglę- 


: doem narodowym i zlała się z wielką rodziną 
` niemiecką, ciągnącą na wschód nie skutkiem 


własnego kaprysu, nie z ciekawości i nie 


z 


roz- 


| kazu swoich przywóuców, lecz skutkiem elemen- 


tarnej konieczności. Tea ruch na wschód licznego 
i silnego swą kulturą niemicekiego plemienia, za 
lewającego zachodnie kresy ziem słowiańskich, 
był przyczyną germanizacji ludności tych pro- 
wincyj. Tutaj, właściwie mówiąc, zachodzi zja- 
wisko podobne do tego, jakie widzą geologowie 
na brzegach morza Bałtyckiego. Wschodnie brzegi 
tego morza stopniowo zamieniają się w mielizny. 
dno się obnaża, tworzą się wysepki, podczas gdy 
na brzegach Szwecji dzieje się zjawisko zupełnie 
wprost przeciwne: woda podmywa brzegi i za 
lewa je. Różnica tylko w tem, że fala morska 
ciągnie na zachód, a ludzka na wschćd. Oba te 
ruchy są elementarne i żadne sztuczne prze- 
szkody ich nie powstrzymają...* 
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Liczbę ich do tej wysokości zachregii ziaarły 
przed rokiem arcb. Tuluzy Desprez. Orted sao- 
kciu nowych purpuratów u między ph 
kandydat do tiary, okoliio stolicę Pietrową. 
Wspomnianym kandydatem jest miauewiers areh. 
Malagola z Fermo, ostatni zaś mianowany zesteł 
kardynałem potomek wielkiagu pogromcy, ke. 
Łucjan Bonaparte. 

Pozostałe 


ieden * 


w szeregach kardynsłskicu inki : 


zapełnia papież ustawicznie. Seieże, d. %9. z. m. © 


odbył się konsystorz, na którym sreowano 9 no. 
wych kardynałów, w ich liczbie dwóch: susirja- 
ckich: arcybiskupa Salzburgu ı gr. kat. arcyki 
skupa lwowskiego. Z owych dziewięciu jedna 
nazwisko wzbija się uad poziom, nazwisko bi 
skapa z Autun Perranda, członka Akadem ji frar 


cuskiej, autora znakomitych dzieł o kardynale Ki- . 


chelieu i o sztuce krasomówczej we Fraucji w 
w. XVII i XVIIL 

Wobec zmian zaszłych ostatniemi czasy 
w kolegjum kardynalskiem i wobec niedomagama 
papieża, wentylowaną jest znowu żywo kweatja, 
kto ma najwięcej szans zasiąść na tronie papie- 
skim, gdy Leon XIII. ustąpi juź z widowni. 

O przyszłem konklawe mówiono już nieraz 
bez ogródek. Arcb. Samassa wezwał na zeszło- 
rocznem posiedzeniu węg. delegacji jawnie mi- 
nistra spr. zew., by zastanowił się nad prvyszaym 
wyborem papieża, jako nad problemem bliskim 
jut rozwiązania, a msgr. Boeglin w studjum „Łe 
futur Conclave“, w Revue de Paris wy- 
stąpił z twierdzeniem, że kwestją tą gorąco uie 
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Berlinie i Wiedniu. Podobnie jak on wyraził 
Włoch Berthelot przypuszczenie, iż tjara prędzej, 
czy później dostanie się nie-Włochowi, nadto zaś 
wskazał aluzjami na arcb. $z Baltimore Gi b- 
bonsa, jako na kandydata do godności papie- 
skiej najwięcej szans mającego. 

Na razie jednak Włosi mają w kolegjum 
większość, rozporządzają 34 głosami, podczas 
gdy mie-Włochów jest 81, — trudno więc prey- 
puszczać, by konklawe wybrało nie-Włocha. 5: 
tuacja o tyle zmieniła się tylko skutkiem usie*y 
gwarancyjnej z r. 1871 1 wzrostu bezby ziewło: 
skich kardynałów, iż wybór sie Wiecha na pa- 
pieża nie spotkałby się z zasadniczemi Uuene- 
ściami, jakie decydowały za Czasów istnienia 
państwa kościelnego, 

Jeszcze do niedawna pierwsze miejsce Waed 
kandydatów zajmował kardynał Monaco Zbyt 
silnie jednak złamały go cierpienia Bzyczne. by 
roi chciał i jeszcze podobnie ambitne piany. 
Inaczej stvi sprawa z kardynałem Paroschi w, 
który już w ostatniem konklawe zyskał kilka 
głosów. 

Kto wie jednsk, czy nie wygra sprawy is. 
ryś z kardynstiów właśnie, który sami me wy- 
bierali jeszcze papieża. Z pośród nich ns pie:- 
wsze wysuwają się miejsca arcybiskupi Bere 
wentu, Medjolanu i Belonji, kardynałowie Rez- 
de, Ferrari i Svampa. Żaden z nich jednak 
nie przekroczył jeszcze wieku lat 50 i to wła- 
śnie byłoby największą dla nich przeszkodą w 
osiągnięciu godności papieskiej, rzecz wątpliwa 
bowiem, czy odważyliby się złożyć ją kardyne- 

lowie w ręce tak młode. Nie dość podesziyni 

| w wieku są także: wytrawny dypiomata (r s- 

' limberti, dalej Segna, Vincenzo Vannu 
| EE E E 
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Wydawnictwo „Dziennika Przy „Dzienniku“ wychodzi także 3 razy 


Polskiego” na podstawie zawar- 
tej umowy x wydawnictwem 
„Bluszczu” mu jedyne i wyłą 
osne prawo dewania tego tygo- 
dnika po zniżonej cenie. 


UECLE:H 


zek, ostatni, który ci polecam podczas nieobecno- 
bei królowej w jej iwieniu. 

— Ja go też nie zaniedbam — odparła 
Iras stanowczo. 

Kiedy po chwili spojrzała na miejsce wyłą- 
dowania, spostrzegła Archibjusza, który stał 
zadumany z utkwionym w ziemię wzrokiem. 
Uczuła potrzebę zwierzenia się wujowi i już 
zwróciła sią ku niemu. nagle atoli, jakby po- 
wstrzymana inną myślą, stanęła, a z zaciśnię- 
tych jej ust, wymkręła się stanowcze: „Nie!“ 

Ten wuj i przyjaciel zarazem stawał jej 
teraz w drodze jak kamień zawaądy. Skoroby 
zechciała, mogłaby i jego odepchnąć od boku 
królowej, pomimo jego siostry, a jej ciotki 
Charmjon i pomima dawnych stosunków, które 
łączyły go z Kleopatrą. Archibjusz bowiem 
tracił dawną energję, a Charmionie brakło jej 
zawsze 

Nie brakło jei czasu osnuć plan działania, 
w tej chwili wszakże cierpiała w istoci», a była 
to męka serdeczna. 

Wielki statek admiralski stanął już na ko- 
twicy, ale upłynęło jeszcze kilka minut, zanim 
ożywił się pokład. Najpierw wyszli pasteforo 
wie (strażnicy Bwiatyrvi) którzy nieśli w skrzyni 
świętość leydy, puhar Nektanebusa, a za niemi 
pierwszy podkomorzy Kleopatry. Oznajwił głosem 
stłumionym zbliżanie sią królowej i kazał obe- 
cnym ustąpić. Od miejsca lądowania aż do 
bram pałaców stali we dwa szeregi niewolnicy 
z pochodniami, nie wiedziano bowiem, do któ- 
rego pałacu uda się królowa. Podkomorzy 
oznajmił tymczasem, że królowa przepędzi noe 
w pałacu Lochjas, gdzie mieszkały dzieci. Na- 
stępnie kazał pogasić Światła, zatrzymując tylko 
kilku z gorejącemi pochodniami. 

Pierwsi przed dworzanami stali u pomostę į 
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| wyciągnęła rękę, żeby powstała, 


na miesiąc 
„Swiat w obrazach.” 
Bliż ól: inge h tatniej 
826 szczegóły zakk" na ostatniej 


kanclera Mardjon, Archibjusz i Iras. Na pokła- 
dzie rozległ się szmer i tuż za kilku ludźmi 
z latarniami, pojawiła się królowa, za którą kro- 
czył długi szereg urzędników nadwornych, pa- 
siów, pokojowych i niewolnice. 

Opierając drobną rękę na ramieniu Char- 
miony, z głową podniesioną, szła Kleopatra po 
wolnie ku wybrzeżu. Gęsta zasłona zakrywaia 
jej głowę i oblicze, a fałdzista i ciemna szata 
pokrywała całą delikatną postać królowej. Nie 
straciła nie z dawnego majestatu i dumy, gdy 
skinęła głową na powitanie Zena i Mardjona 

Ku Iras, która upadla przod nią na kołana, 


n 


D 


całując ją w 
czoło, Bzepnęła : 

— Moje dzieci? 

— Zdrowe i wesołe — odparła Iras równie 
z cicha. 

Następnie witała Kleopatra i innych obe- 
cnych vprzejmem skinieniem, do nikogo jedn:k 
nie odzywała się, dopiere, gdy kanclera zami 
rzał powitać ją przemową, rzekła: 

— Później! 

Gdy Zeno otwierał 
wskiej, odezwała się: 

— Pójdę pieszo. Po wyhuśtaniu 
statku wśród takiej burzy, uczuwam wstręt da 
lektyki. Będziemy mieli dziś jeszcze porad:'ć 
się nad nieiednem Przyszła mi pewza myćl 
'w drodze. Wezwać admirała przystani i jegu 
radę. naczelników zbrojowni, przełożonych bv- 
dowli wodnych i lądowych, widzieć zaś chcę 
przedewszystkiem Aristarcha i Gorgjasza. Za 
łatwić to spieszniel Niech tu będą za dwie.. 
nie, za półtorej godziny. Życzę sobie zbadać 
wszystko, cokolwiek mają z map, ob: imujących 
granice wschodnie, a także kanały w Delcie. 


(Ciąg dalsey nasiągi). 
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telli (b. nuncjnsz lizbceński). Natomiast b. nun- 
cjusza wiedeńskiego. S rafina Vannutelliego 
wyrmienieją w rzędzie najpoważniejszych kandy- 
datów. We Wiedniu pozestawił on jak najlepsze 
po schie wrażenie. Syn gór latyńskich, rodem 
z Qłemraezanno pod Olevano, jest on starszym 
bratem Wincentego, zetknął się z wielu moca- 
raami świata, piastował nuncjatury naprzód egzo 
tyczne, potem brukselską, wreszcie wiedeńską, 
a wszędzie jak nalepiej umiał wywiązać się 
z trudnych zadsń. Już we Wiedniu traktowano 
go jako możliwego kandydata do tjsry; czy prze- 
widywania owe spełnią sią, okaże przyszłość, bo- 
daj czy niezbyt daleka. 

Leon XIII. postarał się o te, by wszystkie 
ważniejsze stowarzyszenia zakonne reprezento- 
wane były w kolegjum. Dominikanie np. mają 
swych przeds:awicieli w 'osobach arcybiskupów 
Ferrary i Florencji, Maurego i Bansy; zastępcą 
Franciszkanów jest Persico i patrjarcha Neto; 
Benedyktyrów arcybiskupi Neapolu, Palerma, 
Sanfel:ce i Celesia, jakoteż węgierski prymas Va- 
szary. Benedyktyni, wierni swej tradycji, głoso- 
wać będą za papieżem, który powagę swą ugrun: 
towałby nie na pelityce, jeno na działalacści hn- 
manitarnej i religijnej. Dominikanie, strażnicy 
kościelnej nezoności i tomistycznej filozof ji, obejrzą 
się za papieżem ćrudytem. Jedni tylko Jezuici 
pragnęliby ajrzeć na stolicy apostolskiej męża o 
charakterze wojowniczym, temperamencie, dostę- 
paym dla namiętności politycznych. Oai też naj- 
zaciętszymi gą przeciwnikami  Vannutelli'ego, 
jako kandydata do tjary. Natomiast cieszyć się 
on będzie niezawodnie sympatją kardynałów nie- 
mieckich i austro węgierskich, którzy wespół z 
umiarkowanymi Włochami, a zapewne i z arcy- 
biskunami Londynu i Mechelu, głosować R. 
za b. nuncjuszem wiedeńskim. 

O Goossensie, ercybiskupie z Mechelu, który 
chlubną odegrał rolę przy ostatnich wyborach do 
parlamentu w Belgii, utrzymuje wprawdzie 
wielu, że głosować będzie przez wzgląd na po- 
bratymstwo narodowe na kandydata francuskiego. 
A głową polityczną kościoła francuskiego jest 
nie arcybiskup Paryża Richards, jeno arcy 
biskup reimski Langónieux, od lat 10 cho- 
dzący w purpurze. D.stojnik ten _ambiejonuje na 
odegranie roli politycznej, jaką swego czasu ode 
grał Lavigerie. Uchodzi on za wybornego zna 
wcę stesunków kościoła wachodniego. Wespół z 
Leonem XIII. marzy ten mąż znakomity o zje- 
dnoczeniu kościoła prawosławnego z rzymskim. 
Złośliwi zwą go „chińską eminencją*, został bo- 
wiem kardynałem dzięki ugodzie Watykanu z 
Francją, nadającej w roku 1886 trzy rowe bi- 
rety kardynalskie Francuzom w zamian za prawo 
ustanowienia reprezentanta Watykanu w Pekinie. 

Kandynałowie francuscy są wregami Wło- 
chów i trójprzymierza. Nie dadaą oni swych 
głosów na żadnego kandydata, o którym by przy- 
puszczali, iż skłonny hędzie do zgody pomiędzy 
stolicą apostolską, a Włochami. Ich kandydatem 
jest kardynał Parcchi Być może jednak, iż 
Frazcasi mylą się co do niego. Jestto natura nie 
dla każdego zrcznmiała, nieprzejednany z pozo- 
rów, w gruncie zaś oportunista, Parocchi jest też 
najofiejalniejszym, najbardziej fundamentalnym, 
powiedzieć można, kandsdsetem do tjary. Nikt 
nie wejdzie do konklawe tak śmiało z nadziejami 
ra godność papieską, jak cn. Kwestja tylko, czy 
opuści także konklawe jako papież 

Parocebi posiada niezwykłe zdolności. Od- 
znaczył się on jako mowca, publicysta, mąż 
stanu, szermierz kościoła, jako liberalny prałat, 
a potem, jako wróg liberałów. Liczy on obecnie 
lat 62. pracuja jednak ciągie jeszcze z prawdzi- 
wie młodzieńczą energją. Późno udaie się na 
spoczynek, a wstaje do pracy już z pierwszym 
brzaskiem. Żaden z kardynałów nie prowadzi tak 
rozległej korespondencji, me ma tyiu stosnaków, 
cə Parocebi. Posiada on też sympatje mie tylko 
Francuzów, lecz wogóle wszystkich niewłoskich 
członków kolleginm. Stosanki z nimi ułatwia ma 
polityczne wykształcenie Ten Lombardezyk mówi 
z równą wprawą wszystkimi głównymi językami 
Europy. 

Parocchiego wymieniają już od lat 10ciu jako 
papabile; dawniej jednek zajmowałgon w rzędcie 
kandydatów dragie miejsce, obeenie zaś wzbił 
sią na pierwsze. 

Nad wszystkimi papabile wisi jakieś fatum. 
Umierają oni przedwcześnie, lub też popadają 
w ciężkie charłactwo. Zaladwie do ich szeregu 
doatał się arcybiskup Mesyny Guavino, a już 
rażony został udarem. To też wespół m ciężko 
chorym kardynałem Monaco la Valetta, nie ma 
on dziś żadnej szansy. W ogóls w kolegjum 
świętem zasiada bardzo wielu fizycznie złama 
nych osobników. Polepsza to tylko szanse Paroc- 
chiego i Vanutelliego, jeśli do czasu przyszłego 
konklawa nie dopadnie ich fatum. 


amrer m 


Tajne instrukcje. 


Ważną wiadomość — jeżoli ona istotnie jest 
prawdziwą, podaje petersburski korespondeut 
Schi. Żtg Oto twierdzi on, że tajna inatrnkcja, 
dotycząca obsadzania posad wyższych urzędni - 


(3) 


Miłość na niebie 


przez 


Kamila Flammariona. 


(Dokończenie ) 

— (zy pojmujesz teraz, że naszych siedmna- 
ście zmysłów, rządzonych przez najgłówniejczy | 
z nich, zmysł elektryczny, dostarczają nam wra- | 
żeń, wobec których największe rozkosze, do- i 
świadczane za życia zupełnie bledną? A jaka | 
światłość nas oświeca! Jakis barwy nas otaczają! i 
Jakie wonie! Upojenie bez przerwy! O głybyś ; 
ty przyszedł, gdybyś także był tam! 

— Czy nie możesz nnieść mnie z sobą? — | 
zawołałem, rzucając się ku niej 
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— Chodźmy ! —. ) 
Chwyciłem ją w obięcia, przylgoąłem ustami ; 
do jej ust, — i spostrzegłem nagle, że otoczona | 


jasnością przyjemnego, niebieskawego Światła, 
Dora unosi mnie na ogromnych skrzydłach. 
Przytul:łem się e Zwany w: SE 
Ione istoty, których mnóstwo unosi/o s:6, J y, 
w AN idy wyglad kobiet-koników 
polnych, z wąsikami i msckami, powietranemi 
organami, które widocznie były nowemi zmgsła- 
mi, 0 których iaówiła mi Dora. Zrozumiałem, że 


oray is ZE aar 


1 ał, cteligto-różnwy dla òlondynek i « f k 
nadaje twarzy naturalną biełość i dsiikatność, Twarz dziunała i plegewata 
zcztamie cażkiem ołświużolą i odimłodzen s, 


TE a gaea 


nagle 


. nieją w nocy. Latająca istoty promieniały ró- 
| wnież, podobne do świecących robaczków święto- 


BZ EA D A ROA 4 RÓL 1 | W WA O MÓW, e t 


ków przy kolejach zachodnich, została przez ca- 


przywiązuje sam zbyt wielkiej wagi do tego 
„faktu, gdyż zna on widocznie tendencje kama- 
ryli. Uwagi godne jest jego zdanie o znaczenia 
ta,nych instrukcji w Rosji. Pisze on: 

„W żadnem państwie nie odgrywają tajne 
instrukcje tak ważnej roli w całej admiwistracji 
kraju, jak w Rosji. Tak odpowiadało to w zu- 
pełności faktycznemu położeniu rzeczy. gdy przed 
mniej więcej czteroma laty, znany ze swe] samo- 
woli jenerał - gubernator wileński, Kochanow, 
zwrócił za pomocą okólnika uwagę podległych 
sobie urzędników administracyjnych, że w swych 
czynnościach stosować powinni nie do 
praw, lecz do udzielonych sobie instrukcyj 
Skatki takiej samowoli wzmacniane bywają 
jeszcze przez to, że ta instrukcje są po większej 
części tajnemi i pozostają nieznanemi ludności, 
przeciwko której są wymierzone. Jedynie po ich 
skutkach poznać się daje ich charakter i ich 
istnienie. Zmniejsza cokolwiek tę niedogodność 
fakt, że w żadnem innem państwie tajne instruk- 
cje nie stają się tak szybko jawaemi, przynaj- 
mniej dla tych, którzy z tych lub owych wzglę- 
dów pragną zapoznać się z ich treścią. Do ia- 
strukcyj, otoczonych szczegółową tajemnicą, na- 
leży pomimo bl'zkiej jej styczności z publiczno: 
ścią, zatwierdzona w lutym 1891 r. przez cara 
Aleksandra III. instrukcja, podług której na 
wszystkich kolejach żelaznych na zachód od linji 
demarkacyjnej Petersburg - Dynaberg Smoleńsk- 
Odessa nie wolno na cokolwiek wybitniejsze sta- 
nowiska powoływać innych, jak prawosławnych 
urzędników. Na drogach żelaznych, położonych 
na wschód od tej linji, wolno ustanawiać tylko 
po: procent nieprawosławnych urzędników. 

rzepis ten uważał w pierwszej chwili nawet 
sam car Alekssnder III. za zbyt surowy, i za- 
opatrzył odnośne podanie ministra komanikacji 
przypiskiem: Czy i innowiercy nie mogą być 
wiernymi sługami? Ustąpił jednak niebawem 
wobec perswazji tego ministra (Kriwoszeina), 
który oświadczył, że bez tego środka ręczyć nie 
może za bezpieczeństwo ruchu, czyli wyrażając 
sią dokładniej, za bezpieczeństwo oarskich po- 
ciągów, oraz wobec twierdzenia ministra wojny, 
że środek ten jest niezbędny w interesie skute- 
cznej obrony państwa na wypadek wojny. Mimo 
to car zatwierdził tę instrukcję jedynie tytnłera 
próby na rok jeden ~- Obecnie car Miko- 
łaj II. zniósł tę instrukcję. Fakt tem, 
jako dowód liberalniejszych zapatrywań młodego 
cara posiada niewatpliwie pewne znaczenie: 
kwestią jest tylko, czy zniesienie tego zakszu 
wyda oczekiwane Owoce. Co bowiem w tutej- 
szych stosunkach weszło raz do tego stopria 
w modę, jak prądy russyfikacyjne, mianowicie w 
prowincjach pogranicznych, to trzyma się dłężaj, 
wnika głębiej i szerzej, niż caraka instrukcja. 
Kwestją więc iest wielką, czy akt ten ladzkości 
cara, njawniający sią w 5muiesienin instrukcji, za- 
braniającej mianowania urzędników nieprawo- 
sławnych na drogach żelsznych, wyda w b'iższej 
przyszłości praktyczne skutki. Niezbędną jest 
wyraża zmiana systemu, aby na tem polu, jak 
w cególe w całem russyfikacyjnem postępowaniu 
urzędników spowodować polepszenie”, 


się 


Ze świata. 


Lew Tołstoj Michel. 


—- Konferencje Ludwiki 
Kapitan Floreal). 

Hrabia Lew Tołstoj w ostatnia roku zts- 
cznie się postarzał, a główna rzecz — posiwiał. 
Brode zupełnie biała, prawie cała w srebrze i 
głowa. Gęste zmarszczki pokrywają twarz. Wy 
raz ust jakby mnie: energiczny. Na swoje sześć- 
dziesiąt siedm lat Tołstoj trzyma się jednak 
irzepko i włada w zupełności fizyczną i moralną 
siłą. Wszyscy powracający z Jasnej Polany, 
gdzie obecnie mieszka hrabia z swemi dwie 
ma córkami Marja i Tatianą, ze zdumie- 
niem opowiadają o młodzieńczym jego cho- 
dzie, o rzadkiej pewności w rachach i znupeł- 
nie wyjątkowym dla człowieka jego lat braku 
zmęczenia. 

Cały dzień jest hrabia Lew czemś zajęty 
Praca nad utworami i pilne czytanie przeplatano 
jest rozmsitemi fizycznemi ćwiczeniami i pracą 
fizyczną  Prscy umysłowej oddaje się hr. Lew 
rankami. Jak energicznie postępuje ta praca na- 
przód, można już sądzić z tego, że zaledwie 
brabia ukcńczył powieść p t. Niedziela i oddał 
rękopis do przepisania jakiejś starszej pani, zdaje 
się krewnej swojej, mieszkającej z nim razem 
w Jasnej Polanie, zabrał się zaraz do 
precy nad nowym utworem, którego treść jest 
dotąd tajeranicą dła wszystkich, Kto wie, być 
może, że ten starzec, z młodzieńczo Świeżą, za- 
palną i burzliwą duszą, znowu teraz tworzy ja 
kieś artystyczne arcydzieło. F'iozoficzne i kaz- 
nodziejskie porywy, które przez pewien czas 
abx rbow:ły duszę autora Anny Kareninoj i na . 
chwilę wstrzymały jego twórczość artystyczną, ` 
nie to żeby zupełnie minęły, lecz uspokoiły się, | 
straciły na ostrości i w hr. Lwie przemówił z | 
odredzoną siłą artysta. 


(Ar. 


przeniosłem się ma jedną z planet- lazuro- 
wego słońca Alb'reo. Kaskady niebieskich wód 
wytryskały ze ekał i spływały do ogromnego 
ogrodu, pałnego pstrych kwiatów. Ptaki jasno 
upierzona, same przez się promieniste, napeł- 
niały powietrze swoim szczebiotem. 

— Przeviesiemy się przez tę sferę, skiera- 
jemy się ku wieczornemu koryzontowi i spuścimy 
się w pałace nocy. 

Opuściwszy sferę promienistą, znaleźliśmy 
sią w półmroku. Wszystkie skały, cała roblin- 
ność, wazystkie istoty świeciły niebieskiem. ró: 
żowom lub ziełonem fosforycznem czy ftorycznem | 
światłem. Skały te posiadają bez wątpienia wła 
Ściwość, analogiczną z właściwaścią fosforu w 
siarkowych połączeniach barytu, iż wchłaniają 
w siebie we dnie światło słonoczne, a promie- 


jańskich. W świecie tym ciemność nie bywa 
nigdy zapełną, po pierwsze dzięki temu cieka- 
womu za'ste bwieceniu sią wszystkich ciał, a po 
drugie, dzięki drugiemu złocistemu słońcu Albi- 
reo, oddzlony blzaż którego prawie nigdy nie 
gaśnie i nareszcie dzięki pierścieniowi podobne: 
m4 -də teg, jaki otacza Saturna  Oświecany 
oba słońcami od razu, piarśsień tèu goraje to 
nebieskiem, to żółtem, to zielonem światłem iroa: | 
lewa w półmroku najfaatastyczniejsze blaski, 


xjeniziny Maty, 


ieiisto-żół awy dla szutgnak zł 1 20 


| 
ra Mikołaja zniesioną. Korespondent zresztą nie 
1 
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Każdego dnia odbywa hr. Tołstoj większe 
spacery piechotą — często po lesie z toporem 
w ręku. W ostataich czasach zaczął Tołstoj 
jeżdzić na welocypedzie. Autor „ Wojny i pokoju *— 
jest wielkim zwolepnikiem sportu kołowego; za- 
miłowanie to wpoił i w córki swoje i okoliczni 
mieszkańcy md często pędzącą na kołaeh 
grupę, a w kolarzach poznają hr. Lwa i jego 
córki. Drugiem ulubionem ćwiczeniem hrabiego 
jest gra w obręcze, której oddaje się zwykle po 
ohiedzie w sali. Wiele charakterystycznego po 
siada także i ten obiad. Służby nie ma. Biesia- 
dnicy usługują sobie wzajemnie; to ta, to druga 
córka hrabiego schodzi na dół do kuchni po 
nową petrawę, Wegetarjańskie przekonania hra- 
biega stają się ooraz silniejsze i coras 
więcej rygorystyczne. Menu jego obiadu staje 
się coraz prostszem. W ostatnich czasach wy- 
rzucono z niego mleko i masło. Zupa grzybowa, 
kotlety z kaszy, kompot z owoców, kartofle pie- 
czone, rzepa gotowana — oto główne potrawy 
obiadu, który wywołuje zdziwienie wśród gości. 


+ 


Na pierwszą konferencją Ludwiki Michel 
zbiegły się tysiące ludzi. na drugiej było zale- 
dwie pięćset osób. Apostołka anarchji stra: 
sznie sią powtarza. (dłos ma 
z widoczną szczerością opłakuje los dzieci i ko- 
biet, tracących zdrowie w fabrykach, ale kiedy 
przechodzi do rad praktycznych, rozumowanie 
jej są tak dziecinne, że trzeba zupełnego braku 
wszelkiego wykształcenia u słuchaczy, żeby nie 
widzieć próżni jej doktryn i dawać joj oklaski. 
Drugi jej meeting odbył się au moulin de la 
geleite na Montmartre. Po niej przemówił Seba- 


+ stjan Faure; jest on bardzo wygadany, ale robi 


wrażenie istnego szarlutana. Inni mowcy na tym 
meotingn byli jak i on zdswkową monetą Pan- 
kracego Nieboskiej komedji. W sali rozdawano 
dzienniki socjalistyczne. W jednym z nich, w 
La Sociale, jest artykuł i o Polsce. „Jak daleko 
od nas czas —- pisze La Sociale — w którym 
republikanie przekiinali despotyzm rosyjski! Obo- 
enie dzienniki krytycyzm nwój względem Rosji 
aaszpuntowały korkiem srobraym, dostarczonym 
im przez poselstwo rosyjskie.* Niestety, dalszy 
ciąg artykułu jest w takim stylu, że nie można- 
by w żadnym dzienniku naszym dosłownie po- 
wtórzyć zdań tych szczególnych obrońców Pol- 
ski. Rząd zupełnie policję usuwa od podobnych 
zebrań i toleruje głośną apologję nawet bomb! 


* 
Paau Emilowi Moreau tak dobrze poszczę 
śaiło się na współpracowniotwie z Wiktorynem 


Sardou w napisaniu „Pani Sans Górne," sztuki z 
życia i epoki Napoleona, że założył napoleoński 
warsztat ra własną rękę. Dobrał sobie na cze- 
ladnika p. Ernesta Depró i napisali wspóluemi 
siłami sztukę w 5 aktach, wystawioną one- 
gnaj w Ambigu pod tytułem „Kapitan Fiv- 
réal“. 

Rzecz dzieje się w r. 1796, podezas kam- 
panji włoskiej pod dowództwem jenerała Bona- 
partego. Bohaterem sztuki jest kapitan huzarów, 
Robert Maugis, przezwany Fioróalem za to, że 
na polu bitwy, pod strzałami nieprzyjaciół, zbie- 
rał, bukiety róż dla Józefiny Bonaparte. W pię 
knym i młodym oficerze zakochała się niemniej 
piękna, młoda Luina, żona włoskiego margra- 
biego d'Albarey. Albarey jest to  spiskowiec, 
wróg najazdu francyikiogo Wspólnie z rejentem 
francuskim, przeorem: jakiegos klasztoru, Dom 
Martignó, wspólnie z Ghibertim, zakochanym w 
margrabinie i przeczawającym jej słabość do 
rancuskiego kapitana, myślą obi o urządzeniu 
zasadzki ua Bonapartego. Nadarza się wyb: rna 
sposobność : jecerał, niedawno ożeniony z Józe 
finą i bardzo w niej zakochany, masię znią spo 
tkać w miasteczku Rovato, nie mającem wcale 
le załogi francuskiej. Ale miłość Włoszki zbawia 
francuskiego wodza; Lnina uprzedza Floróala o 
zamiarach swego znienawidzonego męża i zazdro 
śniza Ghibertiego. Ficreal ostrzega jenerała i 
sam w jego przebraniu udaje się do Rovato. 

Włosi i Austcjacy napadają i odbywa się 
szereg pojedynków, margrabia d'Albarey już ma 
z tyłu przebić Floróala, gdy nagle zjawia się 
zbawca w osobie wierzyciela kapitana, niejakie- 
go Piobetty ; nie cheąc utracić raz na zawsze 
swojej wierzytelności, sztyletem uderza margra- 
biego. Puźniej straszna walka Francuzów prze- 
ciw przeważającej liezbie nieprzyjaciół; w re- 
negacie przeorze odzywa się duma francuska, 
pomaga im uciec z oblężonego klasztoru przez 
tajerana lochy, a sam pada pod strzałami austrja- 
ków. Tymczasem  Luina, myśląe, że to Robert 
zabił jej męża, zamierza wstąpić do  klasztorn. 
Kochan:k spotyka ją już jako mniszkę, wypro- 
wadza z hiędu, przygarnia i cała tą okropna 
historja kończy się — małżeństwem. 

Przy tem wszystyiem, przez całe pięć a- 
któw móc mundurów, sztandarów, patrjotycznych 
deklaurecypi, strzelaniny, miłośnych okwiadczeń i 


i intryg, piękne dekoracje, bogate kostjumy, żywa 


i iuteligontaa gra, słowem wszystko to, co lubią 
najsceptyczniejsi nawet Francuzi. 


który uważaliśmy za ostateczną granicę wazyst- 
kiega, małym jest w porównaniu z temi nie 
ziemskiemi cudami! 

Moja prześliczna, ubóstwiana Dora unosiła 
manio ciągle na swoich skrzydłach. Spuściliśmy 
się na brzegi jeziora, pod jakieś ogromne skle 
pienie; olbrzymie liście drzew tworzyły właśnie 


. co w rodzaju sklepienia nad dywanem mchu, 


usianym mnóstwem kwiatów. 


— Oto moje mieszkanie — rzekła — odpo- | 


czniemy. 

W moim zachwycie, w zapale moim chocia- 
łem ją ujać w moje objęcia, upić się miłością 
z jej cudeych ust, zaledwie jednak dotknęła się 
gruntu, gdy jej ziemska powłoka zmieniła się 
w jednej chwili w inną, podobną do tych, jakie 
miały spotykane przez nas twory, unoszące się 
w powietrzu. To już mie była moja Dera, ale, 
zaprawdę, jeszcze piękniejsza, jeszcze więcej pro- 
mieniejąca; obok niej uczułem się nędzaym ro 
bakiem ziemskim. > 

— Aby mnie kochać, kochać wiecznie — 
rzekła — dosyć jast umrzeć. Porznć ziemię, tu- 
taj będziesz moim. 


— Czyż nie porzuciłem ziemi? — zdziwi- ; 


łem się 
— Nie; spojrz tylko! 
Leciuteńka dotknęła się mojego czoła koń- 
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jedyny środek odówiełniacy rłuć: szóra gachas, azorstka i zgrzyblała pod 
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sympatyczny, 


Jasżeż nasz miniatarowy ziemski świata, 
cznego. 
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KRONIKA. 


Pamiątajmy o fundacji 
Kościuszki. l 


imienia Tadeusza 


Djarjusz iwowski. 

Czwartek 5. grudnia. 

Sw. Mikołaj w „Kole literacko-ai tystycznem *, 
w „Klubie pocztowym“ i w „Gwieździe.* 

O godz. 6. wieczorem posiedzenie rady miejskiej. 

O godz. 6'/, wiecz. w sali rozpraw sądu kraj. 
odczyt dr. Romualda Schuberta. 

O godz. 7. wieczorem w Czytelni katolickiej od- 
czyt p. Styki. 


Wiadomości osobiste. Radca dworu hr. Łoś, 
wyjechał na lustrację starostwa w Rudkach 

Kalendarz, Czwartek (5.): Sabby op. Wschód 
słońca o godziuie 7. minut 40, zachód o godzinie 4. 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na 
jelenie, kozły (rozacze), lisy, zające, słonki, dropie 
i pardwy, bażanty i kuropatwy i ptactwo wodne i 
błotne w ogólności. 

Obiad. U marszałka krajowego i hi. Badeniowej, 
odbył się onegdaj drugi obiad na 24 osób; między 
zaproszonymi znajdował się komenderujący korpusu 
lwowskiego hr. Schulenhurg. 

Mianowania | odznaczenia. P. Stanisław 
Piątkiewicz, dyrektor gimnazjum w Przemyślu, otrzy- 
mał tytuł radcy rządowego. Sekretarz rady w sądzie 
krejowym w Krakowie Józef Homolacz mianowany 


p. Władysław Teleśnieki mianowany sekretarzem rady. 
Sekretarz rady wyższego rądu krajowego w Krakowie 
Wład. Gubarzewski i zastępca prokuratora w Kra- 
kowie Cieszyński mianowani radeami sądu krajowego 
w Krakowie. Sekretarz prokuratorji skarbu we 
Lwowie Mendelsburg mianrwany sekretarzom rady 
sądu krajowego w Krakowie. 

Pan Romańczuk i „Dniewałk Warszawskij*. 
Wiedeński korespondent Diła, p. Postupyszyn, wy- 
rażsjący zapatrywania p. Romańczuka, donosi, że ten 
ostatni otrzymał już od redakcji Warsz. Dniewnika 
fotogram słynnego apokryfu i dodaje: „Podczas gdy 
z początku niejeden przypuszczał, że sprawka wyszła 
ze strony moskalofilskiej, obecnie niektóre oznaki li- 
stu wskazywać się zdają polską rękę.* Korespondent 
Diła przejął widocznie nietylko politykę, ale i etykę 
p. Romańczuka, z taką łatwością rzuca potwarze bez 
dowodów : boć przecie ltera I, jako inicjał imienia 
Juljan, albo słowo „Reichsrath* w podpisie, nie są 
cieniem dowodu „polskiej ręki“. Ale potwarz jest 
bronią, która rani tylko napastnika, więc nad nią 
przejść możemy do porządku. Dla nas ciekawem jest 
to, że pierwsze podejrzenia zwróciły się w stronę 
moskalofilską i eśmi:limy się zapyiać: czy też przy- 
padkiem zjazd ruskich i russkich n:ężów zanfania, na 
którym p. Remańczuk ściskał dłonie „moskalofilskie", 
nie był główną z owych „oznak listu“, które podej 
rzenia odwróciły ze strony moskalofilskiej ku innej, 
ku „wspólnemu wrogowi“? Byłaby wtem znów nie- 
tylko etyka, ale i polityka p. Romańczuka. (Ceas). 

Ka fundusz gimna jum polskiego w Cieszynie 
przesłał rektor uoiwerzytetu lwowskiego dr. O. Bal- 
zer kwotę 300 zł., złożoną przez członków tegoż 
uniwersytetu, wraz z następującem pismem, wystoso- 
wanem do ks. Świeżego : 

„Lwów, 2. grudnia 1895. 
Przew ielebny księże prałacie I 

Profesorowie, docenci i nau -zyciele uniwersytetu 
lwowskiego złożyli kwotę 300 zł, przeznaczając ją 
na fundusz gimnazjum polskiego w Cieszynie. 

Upoważniony przez kolegów, mam zaszczyt prze- 
słać powyższą sumę na ręce przewielebnego księdza 
prałata wraz z zyczeniami najlepszego powodzenia i 
rozwoju dla gimsazjum, którego utworzenie uczyniło 
zadość istniejącef z dawna istotnej potrzebie ludności 
polskiej na Szląsku austrjacsim, a zarazem spełniło 
usprawiedliwione Żądanie, jakie każda narodoweść 
postawić ma prawo: pobierania nauki w języku oj- 
czystym. 

Proszę przyjąć itd. 

Dr. Oswald Balzer “ 

Zwłoki noworodka, zawinięte w białą szmatkę 
i białą chusteczkę bez znaku, znaleziono onegdaj 
rano w ogrodzie pod l. 25 przy ulicy Piekarskiej 
pod parkanem od strony ulicy Głowińskiego. Nie 
dostrzeżon? na nich śladów gwałtu, przeto nasuwa 
się podejrzenie, jż dziecię poniosło śmierć skutkiem 
zmarznięcia. Zwłoki odesłano do kostniey szpitala 
powszechnego i wdrożono dochodzenie. 

Tempsratura Barometr opada. 

Średnia temperatura w tym czasie była — 3 0°C., 
najwyższa — 20'0., najniższa — 50°C. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznoj: Wiatr będzie południowo zachodni o 
średniej prędkuści 6 mysek.; średnia temperatura 
doby oscło — 2C., niebo będzie lekko zachmu 
róne, a względna wilgotność powietrza około 80 
prec, Opadn nie będzie. 


Cholera. Sten cholery w kraju w dniu 3. 
grudnia 1895 roku przedstawia się w sposób na- 
stępujący : 


W powiecie czortkowskim, w Oxortkowie, pozo- 
śtiła z doi poprzednich 1 osoba, umarła 1 osoba: 
w Wygnance amarła z dni poprzednich 1 osoba, 

W powiecie husiatyńskim, w Liczkowcach, po- 

zostaje nadal w leczeniu 1 osoba; w Niżborgu No- 
: cem wasika i poozułem uderzenie prądu elektry 
Otworzyłem oczy i wnalazłem się sam, 
siedzący w wielkim fotelu Moja ukochana zni- 

knęła. 
| Teraz nie wąipię już wcale, że ona rzeczy- 
wiście mieszka na tej gwieździe z konstelacji 
Łabędzia. . : 

Ona mnie wzywa do siebie i wkrótce pójdę 

de niej. Kocham ją więcej, niż kiedykolwiek. 


+% * 
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Takie było opowiadanie Andrzeja. To widze- 
nie do tego stopnia nim wstrząsnęło, że od tego 
dnia rozsądek jego bezustannie przebywał gdzieś 
daleko od ziemi. 

Słabe jego zdrowie zrujnowało się do szczętu. 
Był jednakże szezęśliwy, oddając się swemu ma- 
rzeniu i pałał gorącem pragnieniem prądkiego 
jego urzeczywistnienia się. 

Nie zdziwiłem się ani trochę, gdy w kilka 
miesięcy po tem zdarzenin, doniesiono mi o na- 
głej śmierci mego drogiego towarzysza. 

Pewnej pięknej letniej nocy, być może, że 
nawiedziło go to samo widzenie. Zaatano go rano 
w tym samym fotelu, obok wielkiego równiko 
wego teleskopu, skierowanego na Albireo. Z po- 
; ezątku myślano. ża tylko się zdrzemuął. Ciało 
: jego jednak było już zupełnie zimne i sztywne. 
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radcą sądu krajowego. Sędzia powiatowy w Jaworznie 
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Łwów, sklepy własue ulicą Kopernika l. 
Kraków, Sukiennice l. 20. — Czerniowce, Rynek i. 3, 
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wały 2 osoby, umarła 1 osoba, pozostały nadal w 
leczeniu 3 esoby; w Niżborgu Starym pozostaje 
nadal w leczeniu 1 osoba; w Ochrymowicach zacho- 
rowała 1 osoba, pozostaje nadal w leczeniu 1 osoba, 

W powiecie $rembowelskim w Brykuli nowej 
zachorowało 7, umarły 2, pozostaje nadal w leczeniu 
5 ogób. Razem pozostało w leczeniu z dni poprze- 
dnich 6 osób, zachorowało 10osób, umarło 5 
pozostaje nadal w leczeniu 11 osób. 


Głowa św. Stanisława Kostki, którą w roku 
1778, po pierwszym podziala Polski, wywieziono do 
miejscowości Gorheim w Niemczech, ma stamtąd po- 
wrócić z polecenia Leona XIII. do Krakowa. Starał 
się o to usilnie jeszcze śp. kardynał Dnnajewski. 

Zabójstwo. Przed kilku dniami przed ławą 
przysięgłych w Kołomyi odbyła się rozprawa przeciw 
Qłeksie Toniukowi, oskarżonemu o zbrodnię zabójstwa 
i przeciw ojen jego Pawłowi, oskarżonemu o współ- 


k pozostały z dni poprzednich 2 osoby, zachoro* 
! 
| osób, 


winę w tem zabójstwie. Sprawa cała według aktu 
oskarżenia miała się jak następuje: Ołeksa Tonink 
młody dzięwi tnasto-letni parobek z Dzembroni (jeden 
z przysiółków Żabia), powrócił wieczorem jesiennym 
z połoniny wraz z bydłem, które przez całe lato 
opiece swojej miał powierzone. Nazajutrs miało sią 
odbyć oddanie bydła właścicielom, którzy, zawiado- 
mieni o tem wcześnie, w liczbie około sto esób zbie- 
gli się do Dzemtyoni. O godzinie 10. wieczorem do- 
nieśli Ołeksie Toniukowi jego ludzie, że znikł jeden 
z koni, opiece jego powierzonych. Najbliższym są- 
siadem ojca Ołeksy, Pawła, był stryj Iwan. Do 
niego więe udał się Ołeksa Toniuk, szukając konia, 
Przeczucie go nie omyliło: koń był na obejściu stryja. 
Zabrał go stamtąd Ołeksa Toniuk i poszedł z nim 
ku miejscu, na którem nocewała 
W połowie drogi zaskoczył go stryj z dwiema cór- 
kami i zażądał odeń zwrotu konia albo wynagro- 
dzenia za szkodę przezeń wyrządzoną. Przyszło z 
tego powodu do sprzeczki, która zakończyła się tem 
że Ołeksa Toniuk uderzył swojego stryja pałką po 
głowie tak silnie, że padł nieprzytomny na ziemię 
z roztrzaskaną czaszką, a zawleczony do domu we 
dwie godziny później życie skonńczył. Charaktery- 
stycznem w tem zajściu miało być odezwanie się w 
krytycznej chwilj ojca zabójcy Pawła Toniuka : Bij. 
R dobrze bij, Żebyś się nie skompromitował”. Po 
przeprowadzeniu rozprawy i. odezytaniu werdyktu 
sędziów przysięgłych, potwierdzającego winę oskar- 
żonego w kierunku zbrodni zabójstwa, zasądził try- 
bunał Oteksę Toniuka na trzy lata ciężkiego więzie- 
nia. Ojca, Pawła, uwolniono od współwiny. 


Rabin Blach, który wszelkich dokłada starań, 
aby otrzymać ponownie mandat poselski z m. Koło- 
myi, zwrócił się do swego kontr-kandydata dra 
Trachtenberga z propozycją, aby poddał się wyro- 
kowi sądu polubownego, złożonego z poważnych 
członków izraelickiej gminy wyznaniowej we Lwowie, 
któryby orzekł, kto ma kandydować w Kołomyi: Bloch 
czy Trachtenberg Na to miał odpowiedzieć dr. Trach- 
tenberg, że jedynym sądem polubownym, który uważa 
za kompetentny w tej sprawie, są wyborcy. (Patrz 
telegramy), 

_ Podpalacz. Przed brzeżańskim sądem przysię- 
głych toczy się od d 8. bm. rozprawa przeciwko 
Fedorowi Wasylikowi, który podpaliwszy w 5 
miejscach wsie Knihyniere i Zagore, stał się przy- 
czyną, iż obie te wsie zgorzały do szczętu, a wielu 
ladzi postradało Życie. Do rozprawy wezwano 110 
świadków. 

Odważny recenzent. W Warszawie urządzono 
temi dniami w teatrze Wielkim przedstawienie popo- 
łudniowe na rzecz kasy pożyczkowo wkładkowej pra- 
cowników sceny. Artyści przedstawili dwa utwory, 
mianowicie p. Kazimierzą Zalewskiego fantazję 
dramatyczną w 3 aktach p. t. „Piękny sen“ i Mie- 
czysława Frenkla „Bujkę*, ilustrowaną żywemi 
obrazami. Na drugi dzień po przedstawieniu poja- 
wiła się w Kurjerze warszawskim obszerna reeenzja, 
której autorem był nie kto inny, jak p. Kazimierz 
Zalewski, który rozpisawszy się o swoim utworze 
na całej szpalcie pisma, tak kończy: „Rzecz jest nie- 
długa, co już jesi wielką zaletą tego rodzaju utwo- 
TA A pomysł odskaknje od szarej powszechności 
ycia. 

Czy nie za śmiałym jest recenzent Kswriera 
warszaw. p. Kazimierz Zalewski w swych sądach 
o autorze dramatycznym p. Kazimierzu Zalewskim ? 

Zamek Marlborough. Panna Vanderbilt została 
księżną Marlborough i tem samem kasztelanką wspa- 
niałego domiuium i zamku Blenheim. Jestto gmach 
wspaniały i Ibrzymi, Aly dać miarę jego rozległo- 
ści, dość powied ieó, że 20 klatek schodowych pro- 
wadzi z parteru Ba pierwsze piętro. Rozkład pałacu 
jest tski, że goście mogą w nim bawić tygodniami 
cułemi i spotykać się tylko przy obiedzie. Powiadają, 
że jednego z poprzednich książąt, słynnego z gościn- 
ności, pieczeniarze wyższego towarzystwa angielskiego 
wyzyskiwali w sposób haniebny, zamieszkując w zam- 
ku całemi miesiącami, jedząc, pijąc, używając koni 
i powozów bez wiadomości gospodarza. Samo domi- 
nium jest nadzwyczaj rozległe i utworzone ze sta- 
rych dóbr Woodstock, wsławionych przez romans 
Walter Scotta i z majątków, ofiarowanych Marlbo- 
roughowi przez królowę Annę angielską po zwy- 
cięatwie, odniesionem pod Blenheim. Parlament przy 
tej sposobności nehwalił był 500.000 ft. szteri. 
(przeszło 5 milj. zł.) na wybudow nie zamku. Park 
ciągnie się na przestrzeni 16 kilometrów, opasany 
murem, u wejścia główn'go jest prześliczna brama 
2 Żelaza kutego, wzniesiona ku pamięci słynnego do- 
wódey przez jego wdowę, ulubienicę królowej Anny. 
Podobno wspaniałe drzewa parku zasadzone były 
według wskazówek Marlborowgha tak, iż przedstawiały 
e pozycję wojsk podezas bitwy pod Bleu- 

eim. 

Rozruchy antisemiexia. W miejscowości Fertó 
Szent Miklos wybuchły anti-żydowskie. Tłum napadł 
na izraelicką kuchnię ludową, połamał drzwi, okna i 
ławki, następnie wybito szyby w wielu mieszkaniach 
Żydowskich, a do jednego nawet strzelono. Szkołę 
zamknięto. 

Z okazji urodzin córki carskiej, pozwolono — 
jak donosi N. fr. Presse — wielu rodzinom żydów 
galicyjskich wydalonym z Warszawy — na przedłu- 
żenie pobytu w tem mieście do nieograniczonego ter- 
minu, 

Straceuie elektrycznością. Amerykańskie Echo, 
pismo polskie wychodzące w Buffalo donosi: »W Sing- 
Sing ma być stracony za pomocą elektryki niejaki 
Tuliszkiewiez, pochodzący z Królestwa Polskiego. 
Przyjaciele starają się o uwolnienie, gdyż morder- 
stwo, jakiego się dopuścił, miało być popełnione w 
przystępie warjacj:.* 

Wiadomości osobista. Namiestnik ks. San gu- 
szko udaje się w dniu dzisiejszym do Krukowa, 
gdzie zabawi przez piątek, sobotę i niedzielę. 

Poranek miekiewiczowski urządzili or egdaj 
| uczniowie gimnazjum Fr. Józefa w auli gimnazjalnej, 
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towo wstępne wypowiedział uczeń Wurst. W pro- 
ukejach muzykalno-deklamacyjnych wzięli udział 
czniowie: Kaczorowski i Wiesner, którzy pizknie 
degrali na fortepianie i skrzypcach Romans z „Halki“, 
wikłowski i Gołąb edśpiewaniem Mendelsohna 
Pogodą niebo się uśmiecha“, Doliński, który ode- 
rał na fortepianie Chopina „Polones as-dur*, 
anger i Wiesner, którzy odegrali na fortepianie 
Rapsodją II.“ Liszta. Bardzo podobał się „Wieniea 


mama w AH 


esni“ układu Bojarskiego, wykonany doskonale 
rzez uczniów:  Bojarskiego (gitara), Karłowicza 
brtepian),  Harasymowiczń i  Steckowa (flety), 


Kaczorowskiego, Mianowskiego i 
fuzykarza (skrzypce). Chór uczniów, doskonale wy- 
wiczony, wysiąpił dwa razy i odśpiewał polonez 
finchheimera „Olim“ i Moniuszki „Chór wieśniaków 
Halki“. Uczeń Kopciński wygłosił starannie opra- 
wany odczyt o roku 1824 w życiu A. Mickiewicza, 
uczeń Borzęcki oddeklamował poprawnie „Pieśń 
Tajdeloty*, z Konrada Wallenroda. Nadto wygłosili 
czniowie najwyższych klas zbiorową deklamację, 
danowicie „Radę“ z „Pana Tadeusza.“ Poranek, za- 
ończeny piękną przemową jednego z profesorów za- 
ładu, udał się pod każdym względem wybornie i 
odzie z pewnością stanowił dla zgromadzonej mło- 
zieży jedno z niezatartych, u bardzo miłych wspo- 
nień w całem jej przyszłem życiu. 

Pobicie. Robotnicy, zajęci uprzątaniem śniegu 

stawie Panieńskim, pobili onegdaj rano montera 
amwaju elektrycznego Tomasza Bobaka, który udał 
ę tam z polecenia swej władzy przełożonej celem 
glądnięcia lamp elektrycznych, rozwieszonych nad 
tawem.  Bobaka, pobiiego tak silnie, Że aż stracił 
rzytomność, zaopatrzyło pogotowie stacji ratunkowej, 
oczem odstawiono go do domu. Winnych, którzy 
rzeważnie należą do zawodu murarskiego, A tylko 
r zimie zajmują się zgartywaniem śniegn, poclą- 
nęła policja do odpowiedzialności. | 

Skutkiem nieostrożnej jazdy potrącił onegdaj 
iejaki Antoni Woźny swoim wozem o wóz tramwaju 
onnego nr. 4, tak siłnie, że przy zderzeniu oderwał 
ię stopień od wozu tramwajowego. 

Usiłowane samobójstwo. Na górze tak zwa- 
ej hyclewskiej usiłował onegdaj o godzinie 4*/, po 
ołudniu odebrać sobie życie wystrzałem z rewolweru 
wudziesto letni rozwoziciel chleba, Leopold Karpiń- 
ki. Zawezwane pogotowie stacji ratunkowej opa- 
rzyło mu ranę i odstawiło go następnie do szpitala 
owszechnego. Powód samobójstwa ma razie nie- 
riadomy. 

Zimno w Watykanie. O przyczynach ostatniej 
iedyspozycji Lenna XIII. donoszą z Rzymu do lon- 
yńskiej Pa!l-Mall Gazeite, co następuje: Trudność 
trzymaniu zdrowia papieża między innemi w tem 
olega, że ma on zwyczaj wstawać kilkakrotnie w 
iągu nocy, jek np. dla napisania łacińskiej zwrotki, 
tóra wpadła mu do głowy. Szkodliwie oddziaływują 
eż długie a nużące audjencje. Wreszcie pamiętać na- 
ży, iż Watykan jest najzimniejszym pałacem w 
dzymie. P,zyboczny lekarz papieża dr. Lapponi pró- 
ował już od lat wielu rozmaitemi sposobami chro- 
ié dostojnego swego pacjenta od zaziębienia, w pry- 
ratnych apartamentach papieża obwieszono ściany 
.ywanami, okna zaś otrzymały hermetyczne zamknię- 
ie. Mimo to, w chłodnej porze bywa w Watykanie 


amma, Hommego, 


m jak było i przedtem. Dr. Lapponi zażądał 


15:00, 
ady gprzed 2 laty pomocy papieskiego — archi- 
ekta, który koszta adaptacji pałacu podał na 900.000 
ranków. „Co — rzekł papież — ja miałbym. takie 
mjońskie sumy wydać na to, by mieć ciepło ? 
Wszakże i tak mi dobrze. Jeśli moim następcom bę- 
zie za zimno, niech oni to zrobią * W r. z. udało 
ię obmyśleć lepszy i tańszy sposób, który w końcu 
isyskał aprobatę papieską. Stosownym „aparatem 
grzewa się wszystkie apartamenty papieskie, nadto 
aś słynną Stanze di Rajfaelo. Ale v łaśnie ogrza- 
de pokojów nabawiło papieża zaziębienie, „skutkiem 
zego należnie rozpoczętych prób zaniechać i przemy- 
liwać dalej nad innemi sposobami ogrzewania. 
t D aM 

Wieczorek ku czci Adama Mickiewicza, urzą- 
lzony staraniem Towarzystwa bratniej pomocy słu: 
Jhaczów kraj. szkoły gospodarstwa lasowego we Lwo- 
vie, odbędzie się d. 8. bm. o godz. 7. wieczorem w 
ali „Sokoła“ p:zy udziale najwybitniejszych sił na- 
tego gr: du. 

Sprostowanie. Ponieważ jedna z fabryk cu- 
tów ogłusza, że jest jedyną parową tego rodzaju 
abryką w Galicji, przeto prostuje się tę wiadomość 

tyle, że w Galicji istnieje już od lat czternastu, 
nsna we Lwowie parowa fabryka oukrów i cze- 
olady H. Tretera, której wyroby dziś już po za 
(ranicami krajn daleko eą znane. 

Tow. Bratniej pomocy słuchaczów wetery- 
tarji urządza dniz 10. grudnia rb w wielkiej sali 
latuszowej wieczorek  muzykalno-deklamacyjny ku 
Iczczenin pamięci Adama Miekiewiozża. Obok 
brzemowy prezesa tow. Bratniej pomocy | daklamacji 
Bdnego z ezłosków wezmą w tym wieczorku udział 

dierwszorzędne siły artystyczna. 

Koncart „Echa“, mający się sdbyć w piątek 
k 6. bn. w sali Kasyna miejskiego, budzi ogólne 
MBinteresowanie, to też mamy nadzieję, że publiczność 
iasza, darząsa „iicho* stale uznaniem i sympatją i 
Ym razem poprze usiłowania dzielnych polskich śpie- 
aków i zapełni w piątek ezczelnie salę kasynową. 
! urozmaiconego programu podnieść należy dwie 
iększe kompozycje choralne, dotął we Lwowie nie- 
Fykonane. a to Miinchheimera: Wisełkę i Polonez 
Jħopina A-dur w układzie na chór męski i forte- 
ian. Produkcje wokalne, solowe i choralua, będą 
tzeplatane znakomitą grą prof. Pollaka i p. Lapianti, 
Biletów watępu nabyć 
łożną w księgarni pp. Jaknbowakiego i Zadurowieza 
nl. Karola Ludwika l. 3), a w piątek wieczorem w 
„BBynie miejstiem przy kasie. | 

Zgubiono dnia 1. grudnia rb. wieczorem męski 
egarek reimontoar bez 2 ńsa3zka. Rzetelny znalazoa 
echce zgłosić się na główuą pocztę do oddziałn 
rydawania dzienników, gdzie otrzyma stosowną 
iagrodę. 

Z Czytelni katolickiej We czwartek d. 6. bm. 
* godz. 7. wieczorem wyglosi p. Jan Styka w Czy- 
alni katolickiej Rynek 20 odczyt p. t. „Wrażenia 

podróży do ziemi świętej.“ 

Z Tow. prawniczego Ilwowskizgn. We czwar: 
Bk d. 5. bm. i w następny czwartek d. 12. bm. 

godz. 6!/, wieczorem w sali rozpraw sądu krajo 
tego cywilaego, referować będzie radca wyźszego 
adu krajowego dr. Romuald Schubert: „O resursie 
'edług nowej ustawy sądowej, normy i projektu po- 
tępowania egzekucyjnego. 

Znaczna zguba. Donieśliśmy przed kilkunastu 
niami, że wożuy magistratu Antoni Gałkiewiez pod- 
wszy z bunku kwotę 660 zł, zgubił ją podczas 
togi. Niestety mimo ogłoszenia w óziennikach zguby 
wej nie odzyskał. Biedny ten człowiek obarczony li- 
tną rodziną, znajduje s'ę w nader ciężkiem i praw' 
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dziwie rozpaczliwem położeniu, udaje się przeto do 
litościwych sere z prośbą o wsparcie. 
| Do Tow. handlowo-qaograficznego zgłoszono 
się z -prośbą polecenia zdolnego prowizora aptecznego 
do apteki p. Rapin w Montrenx (kanton genewski, 
Szwajcarja), Warunki: znajomość języka niemieckiego 
i polskiego — o ile możności także nieco rosyjskiego 
i francuskiego, lub angielskiego i dobre świadectwa. 
Płaca wynosi 200 fr. miesięcznie. Oferty wystosowane 
t w języka niemieckim przyjmuje redakcja Praeglądu 
| W ssechpolskiego we Lwowie ul. Mochnackiego (Garn- 
I carska).12. 
i Wydział Tow. szkoły ludowaj (koło męskie) 
Í donosi, że zapowiedziany wykład publiczny dr. A. 
i Balasitsa nie odbędzie się d 7. bm. i że wszy- 
stkie trzy zapowiedziane wykłady prof. Bala- 
sitsa, Starzyńskiego i Głąbińskiegoe mu- 
siały być odłżoone do wielkiego postu. 
Składki na celie użyteozneści publicznej 
rudówe : 
Na gimnazjum polskie w Cieszynie nadesłał 


p Władysław Pukaszewiez, kandydat notarjalny z Kolbu- 
saowy 1 zł. 50 et. zebrane podezas bankietu pożegnal- 
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nego dla p. Zygmunta Lachmana, przeniesionego na 
Podole, 
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„Pomnik Mickiswicza“. 

Na wieczorze Mickiowiczowskim, który się 
odbył w Krakowie dnia 2. grudnia 1895, hr. 
Stanisław Tarnowski zagajając uroczystość, do- 
tkuął i sprawy pomnika Mickiewicza w sposób 
następujący : $ 

»„-.Pośród świadectw żywego zwiąsku mię- 
dzy zmarłym poetą a jego narodem, jednego 
pominąć się nie godzi: tych pomników, które 
stają na znak jego chwały, a nassej wdzięczno- 
ści. Tu i owdzie już są. Zasługa to i karta pię- 
koa w historji naszego uniwersytein, że Jego 
uczniowie pierwsi zajęli Się sprawą pomnika 
Mickiewicsa w Krakowie. Zajęli się szczęśliwie, 
ze skutkiem, skoro zebrali fandusz wcale boga- 
ty. Wszak to na ten cel urządzały się około 
rocznicy bmisrci posty te wieczory do dzisiej- 
szego podobne, nie jeden raz miłe. Cóż się 
stało, że w Krakowie dotąd pomnika Mickiewi- 
cza nie ma? Dla czego go nie ma? Przykra 
wspomnienie. Raz protest, uprzedzony, namiętny, 
przeciw erzeczenin sądziów konkursowych, za- 
nim nawet ono było powzięte. Po wielu la- 
tach rzecos gotowa, skończona, ale 
nieodpowiadająea oczekiwaniom i 
słusznym żądaniom. Stałby pomnik Mi 
ckiewicza od dawna jemn na chwałę, a nam na 
zaszczyt i pociechę, gdyby mniej uprzedzenia i 
hsłasu za pierwszym razom, gdyby ea drugim 
w pomniku samym więcej gorącego 
przejęcia się Mickiewiczem. 

To przykre wspomnienie mieści w sobie 
przecież zdrową naukę. I dobra rzeczy mogą 
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ny, jeżeli do ich poczęcia przymiesza się nikeze 
ujemne uczucie, jeżeli w ich wykonaniu uczucia 
choćby dobre nie dociągnie się do wysokości za- 
mierzonego dzieła. Prądzej, czy później, pomnik 
stanie; miejmy nadzieję, że nie niegodny swego 
przedmiotu. Ale ten, eo na placu, nie jest jedy- 
nym, ani prawdę mówiąc, najpotrzebniejszym. 
W serca każdego zosobna i wszystkich razem 
powinien także stać pomnik Miokiewioza ; a ten, 
od nas jaż tylko zależy, żeby był piękny, szla- 
chetnie pomyślany i wykonany, taki, iżby sam 
Mickiewicz uznał go za dobry, do swojej myśli 
z ducha podobny. Że go każdy z nas w sobie 
nosi i chce nosić do śmierci, to pewna i to do- 
brze. Ale kto chce, żeby on był na prawdę po- 
mnikiem, a pie zamiarem lub pozorom, ten 
niech sią strzaże „skutku potępieńczych swarów*, 
niech w jogo miłości i caci Mickiewicza będzie 
rzetelna prawda. Nie złocony wieniec szumnych 
słów na głowie Mickiewicza, nierosczulony wy- 
raz uniesienia i zachwytu przy słuchaniu słów 
jego, ale postać jego szlachetnie pojęta, a od- 
tworzona s tą prostotą linij i prawdą uczucia, 
jska w nim była, to jest pomnik Mickiewicza, 
jaki każdy z nas może postawić, jakiego każdy 
żądać od siebie powinien. Jako otaczające go 
symboliczne figury postawmy oświatę nie pod 
dziecka i starca, ale pod męża postacią; poezję 
o rzetelnem i potężnem, nie o udanem, mdłem 
natchnieniu ; patrjotysm nie sadumany smutno, 
jak żałosna figura na grobie, ale s podniesioną 
głową ufny w siebie, dzielny. 
Młodość jest rzeźbiarką, co wykuwa żywot cały 


i taki pomnik Mickiewicza wyrzeżbić może wła- 
śnie — młodzież, w sobie: swoje pokolenie, 
swój ozas takim pomnikiem zrobić. 
_ Trudno, to prawda. Ssekćdriesiąt jaż lat, 
jak Mickiewicz mie dziwił się, 

że utraciwszy rozum w mękach długich, 

piwają na siebie i żrą jedni drugich, 
a od tego czasu przybyło wiele tych roąk nie 
aliczonpch i niezmierzonych, tych okoliczności 
łagodzących winy, ala i utrudniających życie | 
Ale darmo. Im więcej tych przekleństw i kłam- 
stwa“, przed któremi on z obrzydzeniem chciał 
zamykać nszy, tem potrzabniejsza głosy prawdy 
i uczynki błogosławieństwa. Na to, eo on wi- 
dział przed wiekiem, „rawet odwaga załamuja 
ręce.“ A jakież jest dopiero to, na co my pa- 
trzymy? Ale cdwaga prawdziwa, choć ręce zzła- 
mie, to na chwilę tylko, a są inne cnoty męskie, 
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które nie załamują ich nigdy. Nazywają się 
uczncie obowiązkn, jego jasna świadomość i 
wisra. Tych bodaj czy nie więcej widzi się w 


| 

i 

| 

l 

| 
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! młodych dziś, niż przed laty, a ztąd i jakaś we 

| tresankach otucha. Ale ci, którzy mają w sobie 

Í te cnoty, przynajmniej ich zaród, im więcej 
mają dobrego w sobie, a złego koło siebie wi- 
dzą, tem więcej są odpowiedzialni i obowiązani 
to dobre w sobie przechować i w.magsć, z sie 
bie je szerzyć, a zbłąkanym lab gorszym dawać 
z siebie wzór szlachetności, roztropności, harto 

4 wolt i mocy nad sobą. 

À Taki pomnik w swcjem sercu, duchu i ży- 
ciu niech młodzież krakowska wystawi Mickie» 
wiczowi na jego chwałę — daj Boże na chwałę 
aktach M. Bełuckiego. 


narodu i swoją. 
ER REOCWENIĘ SE" FET FORD DSO HET 


*iadomości Uterackie 1 artystyczne, 
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we czwartek „Ciepła wdówka“, komedja w 3 
P. Ryszard Ruszkowski napisał pełną humoru 
trzyaktową Eomedję pod tytułem „Jadzia“. Sztuka ta 
najpierw wejdzie na repertoar teatru krakowskiego. 
Nowe psmo. Krakowski „Związek  hteraeki* 
będzie wydawał od dnia 1. stycznia 1896 reku mie- 


man 
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się nie kończyć, lub kończyć inaczej niż powin- ļ 


urządzić ski4d cukier 
czekolad-k i podarunków 


DZIENNIK POLSKI s dnia 5. Grudnia 1895 r. 


sięcznik pod tytułem Przegląd literacki. Pismo to 
będzie miało na celu uczynić zadeść od dawna u- 
znanej potrzebie organu, który z jednej strony byłby 
ogniskiem życia literackiego, z drugiej łącznikiem 
raiędzy literatami a czytającą publicznością; pier- 
wszym ma ułatwić wzajemne stosunki, drugiej orjen- 
towanie się pośród najróżnorodniejszych publikacyj i 
poznania prądów literackich i ruchu naukowego tak 
w literaturze polskiej jak i ogólno-europejskiej. 
W skład komitetu redakcyjnego Przeglądu litera- 
ckiego wchodzą: Kazimierz Bartoszewicz, ksiądz dr. 
Jan Fijsłek, L. Glatman (Ludomir), dr. Feliks Ko- 
neczny, J. Kotarbiński, Ignacy Maciejowski (Sewer), 
Michał hrabia Roztworowski, dr. Józef Tretiak, pro- 
fesor Roman Zawaliński i dr. Marjan Zdziechowski. 
Przedpłata Przeglądu literackiego wynosić będzie 
rocznie 3 zł., półrocznie 1 zł. 50 ct. — Adres re- 
dakoji i administracji: Kraków, ulica Szewska l. 27. 


JUSTUGATSTWO, 


Uregulowania przywozu świń z Galicji do 
Wiednia. Ministerstwo spraw wewnętrznych zarzą- 
dziło, że nie wolno wprowadzać świń do Wiednia 
jedynie z tych powiatów politycznych, lub okręgów 
sądowych w Galicji, które namiestnictwo we Lwowie 
jnż uzsało jako zamknięte, lub zamkme w przyszło- 
ści z powodu panującego w tychże pomoru świń; 
z tych powiatów politycznych Galicji, w których 
istnieje zaraza pyskowo-racicowa, dozwolony jest 
przywóz Świń z gmin niezapowietrznych pod warun- 
kiem, że będą opatrzone paszportami, na których 
będą podane: pochodzenie, jakoteż miejsce przezna- 
czenia „Wiedeń“ i na których mmieszczone będzie 
poświadczenie weterynarz: rządowego co do stanu 
zdrowia załadowanych zwierząt, tudzież eo do oko- 
liczności, że w gminach, skąd pochodzą Świnie, nie 
istnieje zaraza pyska i racić. 

Świnie takie mnszą być przewożone w plombo- 
wanych wagonach wprost do stacji kolejowej w St. 
Marx, bez zatrzymania w drodze nieprzewidzianego 
w rozkładzie ruchu pociągów. 

Po przybyciu takiego transportu do Wiednia 
będą natychmiast wykonane oględziny  weterynarskie 
jak najdokładniej i najsumienniej, a w razie spra- 
wdzenia w transporcie świń, choóby tylko u jednej 
sztuki zarazy pyskowo-racicowej, będzie cały transport 
po nakarmieniu i napojeniu, na koszt nadawcy, naj- 
bliższym pociągiem zwrócony do stacji nadawczej 
w Galicji. Dozwala się jednak właścicielowi takich 
świń, cały transport tj. miepodzielony na partje, 
sprzedać bezzwłocznie Towarzystwu mssarzy wiedeń- 
skich (Productivgenossenschaft der Wiener Fleisch- 
selcher), lub też masarzowi Zieglerowi na natychmia- 
stową rzeź. 

Dotychczasowe postanowienia, któremi zezwolono 
pod pewnymi warunkami, Towarzystwu masarzy wie- 
deńskich i masarzowi Zieglerowi na przywóz świń, 
z obszarów zamkniętych z powodu szerzenia się po- 
moru u świń w Galicji, pozostają i nadal w mocy 
obowiązujacej i zostaną ewentualnie rozszerzone na 
powiaty, które będą zamknięte z powodu pomoru 
świń. 

Z wiedeńskiej targowicy dla trzody chlewnej i 
z okręgu miasta Wiednia i nadal nie wolno wypro 
wadzać żywych świń po za granice okręgu gminy. 

Zaraza. Rząd krajowy w Czerniowcach zakazał 
wprowadzać (przywozić i przypędzać) bydło rogate, 
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owce i kozy z powiatów politycznych : Chrzanów, 
Dąbrowa, Dolina, Mielec, Stryj, Turka i Zbaraż do 
Bnkowiny. 


Izba handlowa | przemysłowa podaje do windomo- 
ści, ża w król. serbskiem zarządzie mundurowym w Bel- 
gradzie odbędzie się w dniu 9. grudnia r. h ustna licy- 
tacja na dostawę 50000 klgr skóry wierzehniej, a 2050 
klgr. skóry ua podeszwy. — Kaucja wynosi dla serbskich 
oferentów 10 groc, a dla eb ych oferentów 20 proc. 

Koieje lskżlna. 2 dniem 1 b. m. przeszła z rak 
spółki Ziembicki i Gros w zarząd kolei państwo- 
wych linja FarnopolBerezowica, i już kursują 
po niej peciągi towarowe. 
się budowa linji Berezowiea-fr embowla, któ- 
rej się podjęła ta sama spółka Żiembieki i Gros, 


W ciągu dyskusji budżetowej w sejmie wę- 
gierekim oświadczył hr. Apponyi, że przesile- 
nie socjalne, dotykające wszystkich warstw spo- 
łeczeństwa, pozostaje w ścisłym związku z prze- 
sileniami parlamentarnemi i że nie wierzy, aby 
powszechne głosowanie było właściwym na te 
choroby środkiem ratnnkowym. 

Na objad dworski dnia 5. b. m. otrzymał 
również zaproszenie prezes klubu młodoczeskiego 
Engel Zaproszenie ta uważają w Wiedniu za 
charakrerystyczny symptom stanowiska rządu 
hr. Badeniego do Młodoczechów, 


Na onegdajszem posiedzeniu sejmu wegier- 
skiego w toku debaty budżetowej atakował dep. 
Ugron ostro ministra wojny za to, 
kacje na Bukowinie i w Siedmiogrodzie są wrze- 
komo niedostateczne tudzież ministra spraw za- 
granicznych ir. Gołuchowskiego za jego 
nieżyczliwe dla Tureji zachowanie się w kwestji 
wechodnjej. Prezes gabinetu br. Banffy odpie- 
rał te zarzuty i oświadczył. że pora obecna nie 
nadeje się jeszcze do malowania obrazu wojny i 


to takiego, jaki może wypaść w najniekorzystniej- : 


granicznej widzi p. Ugron same tylko strschy. 


Br. Banffy zapewnia jak najstsnowczej. że Ugron | 
myli się, obwiniające ministerjum spraw zagrani- | 


cznych, iż żywi wobec Turcji bardzo niebezpieczne 
i złosiwe plany. Mauwca przypomina ostatnie 
oświatczenie, złożone przez hr. Gołuchowskiego, 
że interes Austro-Węgier wymaga, ażeby w Tar- 
cji i w ogóle na Wschodzie przywrócono spokój 


i porządek i zabezpieczono status quo, W końcu ` 


zapewnił br. Banffy jak najkategoryczniej, że 
ministerjum spraw zagranicznych uwzględnia w 
równej mierze interesa Austrji i Węgisr, 


Rzymski korespondent Berl. Tageblattu po- 
daje następujący dziwny telegram: Wiadomość 
o zerwania między Austrją a Watykanem po- 


twierdza się. Austrja formalnie zażądała odwo- 


łania nuncjusza Agliardiego, czemu jednak kar- . 


dynał Rampolla odmówił, ponieważ ks. Agliardi 
tylka rozkazy stolicy apostolskiej 
Skutkiem tego Austrja odwołała swego ambssa- 
dura przy Watykanie hr. Reverterę, który jaż 
od pitara miesiąca nie bawi w Rzymie. Austria 
| nie skoro nstąpi, i ksrd. Rempolla nawet w ko- 

goh watykańskich spotyka się z wyrzutami, 


wypełniał. 
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W tych dniach też rozpocznie į 


że fertyfi- 3 


4 
| szym dla (Węgier wypadku. Na polu polityki za- . 
| 


Muamera. 
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Sprawa wschodnia. 
(Telegramy „Dziannika Polskiego”). 


Stambuł 4. grudnia. Anglja oświad- 
czyła Porcie, że tylko do soboty bę- 
dzie czekała na przyznanie jej dru- 
giego okrętu stacyjnego, a jeżeli to 
się nie stanie, bez fermanu sułtań- 
skiego przejdzie! przez cieśninę! dar- 
danelską. 

Stambuł 4. grudnia. Jak głoszą, sułtan 
jest zdecydowany, w razie gdyby 
okręt angielski przepłynął bez po- 


zwolenia cieśninę dardanelską, zer- 
wać stosunki dyplomatyczne z An- 
glją. 

Stambuł 4. grudnia. Były gubernator 


Krety, Kostakio Antopulo- basza, miano- 
wany został ambasadorem tureckim w Londynie. 

Berlin 4. grndnia. Według tutejszych wiado- 
mości przedstawia się obecnie sprawa drugich 
okrętów staczinych, jakie mocarstwa chcą wysłać 
do Stambulu w ten sposób, że wszystkie mocar- 
stwa zgodnie żądają od sułtana odpowiedniego 
fermanu lub nie. Niemcy zaraz na początku 
sówiadczyły, że nie wyszlą drugiego okrętu, nie 
mają bowiem obecnie do dyspozycji odpowiednie- 
go statkn. Okrąt wojenny „Hagen“, który we- 
dług dzienników odpływa do Turcji, nie nadaje 
się na drugi okręt stacyjny. Nie wiedzą tu nie 
zupełnie o tem, jakoby Rosja zrzekła się wysł:- 
nia drngiego okrętu. 

Stambuł 4. grudnia. Sprawa 
szczenia przez Dardanele dragich okrętów 
stacyjnych, dotychczam nie jest załatwiona. @a- 
binety mocarstw europejskich stanowczo odmó- 
wiły prośbie byłego w. wezyra Saida baszy i 
ministra spraw zagranicznych Tewfika baszy 
o odstąpienie od żądania wpuszczenia drugich 
okrętów stacyjnych. . 

Stambuł 4. gradnia. Obiega tu pegło 
ska, šo ambasadorem tureckim w Berlinie 
żostanie dotychczasowy ambasador w Paryżu 
Zia bassa, a na jego miejsce przyjdzie do Pa- 
ryża Munir bej, urzędnik ministerjam spraw 
zagranicznych, syn Dżellal edina. 

Londyn 4. grudnia. Do dziennika Daily 
News donoszą z Rzymu, że podobno we wszy- 
stkich arsenałach włoskich pracują gorączkowo, 
ażeby całą flotę przygotować na wszelkie ewen- 
tualności. Osobne eskadry stoją w portach Głaeta 
i Spezia, a krzyżownik „Piemont“ otrzymał ros- 
kaz odpłynięcia na wody lewantyńskie. 


przepu- 


Rada państwa. 
Telegramy „Dziennika Folskliego.* 
Wisdeń 4. gradnia. (Z izby posłów). Na 


wczorajszem posiedzeniu prowadzono dalej dy- 
skusję nad ustawą o inspektoratach górniczych. 

Wiedeń 4 grudnia. Dzisiaj zbiorą się preze 
sowie klubów na naradę nad zrewidowanym re- 
gulaminem igby. 


Teiegramy „Dziennika Poiskiego.' 
Wiedeń 4. grudnia. Na zgromadzenin stu- 
dentów, które się onegdaj odbyło, wajął rektor 
politechniki K ick stanowisko nieprzychylne 
agitacji antisemickiej. Gdy się wczoraj ukazał 
w audytorjam, przepełnionem przez narodowo- 
niemieckich studentów przeważnie z innych wy- 
działów, przyjęto go okrzykami pereat“. Przyszło 
j do starcia, 
| wreszcie właściwym 
nąć z anli napastników. 

Grac 4. grudnia. Pray wyborach do rady 
miejskiej z drugiego ciała wyborczego pobici zo- 
stali kandydaci antisemiccy. 

Berlin 4. grudnia. Jak słychać, miał mini- 
ster Koeller na własną rękę zarządzić rozwią- 
zanie socjalno-demokratycznych stowarzyszeń, co 
miało spowodować cesarza do wyrażenia mu swe- 
go niezadowolenia w dość szorstki sposób. 

Na tymczasowego zastępcę Koellera ma być 
upetrzony podsekretarz stanu Braunbehrens. 

Berlin 4. grudnia. Otwierająca parlament 
mowa tronowa została wczoraj, w nieobecności 
cesarza Wilhelma, odczytana przez Hoh en- 
lohsgo. Wbrew oczekiwaniom, nie zawiera 
mowa tronowa żadnych wycieczek przeciw socja- 
listom. Natomiast zapowiada wiele przedłożeń 
gospodarczych, między innemi ustawę o giełdzie, 
ustawę przeciw nieączciwej konkurencji, przeciw 
fałszowaniu masła, nstawę o utworzeniu izb rę- 
kodzielnicsych o podatku od cukru i t. d. 

W części, odnoszącej się do polityki, zazna- 
cza mowa tronowa „dobre i pokojowe* stosunki 
z wszystkiemi mocarstwami, wspomina, że Niem- 
cy, w połączeniu z Rosją i Francją, zapobiegły 
dalszym sawikłaniom, jakie mogły wyniknąć z 
'ceh'ńskojapońskiej wojny, oraz zaznacza jedno 
myślność wszystkich mocarstw wobec zajść na 
Wschodzie. 

Rzym 4. grudnia. Crispi oświadczył wezo- 
raj w izbie, że trójprzymierze nie było nigdy 
trwalsze, aniżeli w chwili obecnej. 

Paryż 4. grudnia. Berthelot ma ustąpić 
ze stanowiska ministra spraw zagranicznych, 
a zastąpi go jakiś dyplomata zawodowy. 

Wiedeń 4. grudnia. Kredyty 37150, kredyty 
węg. 44050, Anglebanki 165'25, Bankvereiny 149, 
unjony 315, leeaderbanki 242'75, sztacbany 36775, 
' lombardy 101,25, Elbethale 27175, tytuniowe 198, 
alpiny 86775, renta majowa 10015, węg. koro .owa 
98, losy tareckie 53 50. 

Kołomyja 4. grudnia. Rabin Bloch z po- 
wodu złych szans a gitnje osobiście na- 
miętnie i rozsiewa fałsze o niedorę - 
czaniu kart, o presjach na wyborców. Wogóle 
chce on wywołać niepokoje i pra- 
gnie, ażeby się powtórzyły sceny z 
przed 5 laty. Ludność chrześcijańska i naj 
poważniejsza część 
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wsburzona. Tylko z wysileniem można 
dotąd utrzymać spokój. 

Wiedeń 4 grudnia. Poseł ks. Ruczka 
odprawił dzisiaj nabożeństwo żałobne sa Taaf- 
fego w kokciela wotywnym. Publiczność zebrała 
się bardzo licznie. 

Wiedeń 4. grudnia Dzięki interwencji komitetu 
ratunkowego nie zgłoszono na tutejszej giełdzie do 
dzisiaj ani jednej upadłości. 

TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiedeń, dnia 4. grudnia godz. 3 mia 15. 


Akcje kred. 371 — Wied. losy = 
Alpiny 81:—  Akeje tyton. 185 — 
Kredyty wog. 440 — 4*/, Peż. kraj. 
Auglobanki 166 — z r. 1893 97 — 
Uxrj ony 370: — Elbethala 371— 
Ludyiki —— Ländorbanki 24250 
Nordbany —— Renta zł. węg. 181 — 
Lombardy 100 80 Bankverainy 150 — 
Losy turecks i4 — Wspólna rentisp. —— 
Btastzbekuy  367:— Rubia 130:— 
Czerniewiactia 2925) 100 marsk niem. 58:80 
Głal. chł. preg. 97 — Napoloo+d'ory 9 56 
Przyjechał do Lwowa 
dni» 4 grudnia 1895. 

HOTEL ŻORZA M. Skibniewska, J. hr. Giżycki z 
Podola ros J. Kellermann z Kańczugi. A. hr. Piniński z 
Suszczyna Dr. Z. Koretkiewicz z krakowa. P. Eurdig z 


Besarabji. Dr. F. Szbolewski, St Tokarski z Brodów. J. 


Munk z Tylowy. 


NADESŁANE. 


Gbjąwszy z dniem I. stycznia 1885 roku we 
własny zarząd 


Hotei Europejski 


(we Lwowie — plao Marjaoki) 


mamy  saszczyt polecić go wsględom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy- 
maganiom zadość uczynić. 
Z wysokim poważaniem 
Albert Sskowron i Spółka 
właśc. hotelu Europejskiego 
Pokoje od 80 ct. począwszy. 


Bielizna wełniana 


oryginalna systemu dr. Jaegera, oraz kaftaniki, spodnie 
i skarpetki na zimę peleca nowe założony magazyn 
pod firmą : 


Motylewski i Krzyszkowski 


Lwów 
plac Marjacki liczba 6 ebok hotelu Francuskiego. 


M. Jonasz 
BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wara 
tośsiowa, loay i monety po najtańszym 
kursie dziennym 


PROMESY 
do wszystkish eiągnień 
Ubezpieczenie 
losów ed straty prace wylosowame al part. 


Zlecenia z prowineji wykenuje niezwłoernie bez deli- 
ayenia jakiejkolwiek prowisji. 
Na los, zakupiony w tym kantorze, pidła główna w;- 


DOM 


| grana w kwocie 50.060 zł. w. a. 


Tylko z wielkim trudem udało się , 
słacbaczom rektora, vsu- | 


, 


żydów  niesfanatyzowan *% 


` ł Besnier w Paryżu, 


a A 


Kompletny asortyment de ubrania Bożege drzewka 
100 sztuk tylko za dwa zt.!! 
N być można w handlach S W. Niemejewskiego 
Lwów, Trybunalska 8, Jagieleńska 6. f 
Zlesen'a zamiejseowe edwrotnie. A spie- 
i. 


szyć z zakupnem be zapas nis wie 


Dr. T. Tyszecki 


ortopedja, massage, gimnastyka lecenicsa (sswedska) 
ulica Batorego |. 9. 2010 1-4 
[EE] 


Wszech nauk lekarzkieh 


Dr. Kazim. Podlewski 


specjalista w chorobaoh skórnych i weeeryounych były 

lekarz kilkoletni i eperator na klinikach pref. Feurniera 

Lassara w Berlinie i Kaposiego w 
Wiedniu. 


Qrdynuje od Il. do 12. I od 3. do 5. 
Ohorążczyzny l. 16. 


Dla kebiet i mękezyzn esobne poezckalnie. 
Pogloski, jakobym był spólnikiem 
Wgo Szymona Skarbek Malczewskiego z 
Kowalowej, są mylne i bezpodstawne i 
oświadczam niniejszem, że ani z majątkiem 
ani z kopalaią nafty w  Kowalowej nie 
mam nie wspólnego do czynienia. 

Bronisław Sadowski. 


ul 


ań 


„LWOWIANKA” 


kalendarz humorystyczny i ilustrowany na 
rok 1896. 

już opuściła prasy drukarskie, mieszcząc w sobie 

prócz kalendarza i działu informzcyjnege, bogaty 

zbiór try kających dowcipem utworów wierszem i 

prozą, szereg św'etnych rycin i dodatek muzyczny 

w którym między innymi dziarski 
„Marsz cyklistów” 

Karola Rolla (ułożony na fortepian) szczególnie 
się zaleca. 

Cena egzempl 36 ct z przesyłką pocztową 41 ct. 

Dla PP. Prenumeratorów „,Dziennika Polskiego” 

| cena egzempl. 26 ct. z przesyłką 81 ot. 

Í Dostać można w drukarni „Dziennika Polskiego“ 

plae Marjwki i %, jakoteh we wszystkich księ- 

garniach. 
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T. PILARSKIEGO i Spółki 


Lwów — Hotel Georga, 
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DZIENNIK POLSKT : dnia *. Grudnia 1895 r. 
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| BW | af „Elotel R P Graben, Stefansplat 1 
_PwWieełoms "©" muru wa». | Winda osobowa. 


DRUBNE OGŁOSZENIA. 
JbBeociecezmia rozmaite 
sonta sd WYTażL. 


+ roteryk naurzzetel tańców Emil 


ę 
AD qaz. mzyjmuje taskawo wpisy | 
ny telk je w biurze driemsików ul. Kiljń 
gsi l we Leuwi 

Tierz BLWY telegrrficzny 
U b a grovilią bhezzsłuczuia 


761 ( raLiyrautke).  W»ruoki 
uate przys ę mn. Niezamożni otrzymają 
pierwsceńster Zgioszenia własnoręczne. 


L faorycznych +płřocien, drobiazgów, 
eeraty, maszyn da szycia i t. d. 
handlu Stenistniu Buschaka, plac 
Helv kid- 2. 825 
fzoszukuję młodej pæniensid Polki 
A do poczutzów nauki dla jednej siod- 
mieletniej driewczyiki. Zgłoszenia pod 
adrasą: M, G. Ustrzyki dolne poste re- 
stanie. 8T 


E vraktyką posznkuja gosady od Nowego 
roku. A*res: J. Czerniejów poczta 


Ramiress, 

JęĘżretza na Z osoby ns oliwnych osiach 
z fabryki Lohner używana I Fer: 

tenism S relichir= nżywauy do sprze- 

dawa, Wiadomości bliższej udziela Biuro 


Pusługaczy plac Halicki |. 7.. 882 
He: Korzemnuny St. Romansowi- 

cza w Kotompi poleca świeżo ki- 
szc) tydze we faseszkach 5 kilowych 
z yrzesyłką pocztową po 1 zł. 80 et., 


jako też chorut, czyli serek Bzezawitwy 
do przyrządzania zupy szeęzawiowej, s 


multa po 10 et. 

A. E gg ce towary sprzedaje 
niże) cen fabrycznych 

Port.ery, Firanki, Dywany, Resztki 

materji meblowych, Pluszów, Kretenów, 

Cheduików it, Magazyn A. Krzyszto- 

fowicze, Lwów, plac Halicki 1. 2. 


epełma wysprzednż niżej em 


| | 


karom, Żonaty, bezdzietny z wzorową 


y 
ai, 


D: rękuwiczników ! Maszyna do 
stebnowania rękawiczek, prawie no- 
wa. Maszynka do wbijania francuzkich 


guzików. Rękawica wisząca 60 otm. |Węgierskie wina stołowe, białe litr ct. 24 
z sztęcą S.afa z szuflidtami ma ręka- |Zjejeniak . . . . . . .... 35 
wioski, Bza'ka w stawowa do sprzedania. |Szamerodnev. . . . . ..... aid al ; 
Jan Spoża”ski, Halicka 20. 812 Hegyalyer . . . | IIll] z r 55l I À 
FEE, So „AES gozajskie, wytrawne p AG rze GU||$ EPS 
, , s o , ner mo E A a PE Epe 
eszkania i sklepy (ya. 0.0215 * ze p) 
vu l eeneie od wyrazu. Menezeher . . . . . . .... g 45 È 24 
m = denon + m o i IS$pecjalność ! Schwank-Monopcl jak Ries- f; i 
"= pozajs z knchuią. Chorąż- |limg, Schwank-Monopol jak burgundzkie.| { f SKŁADY: 
UŁSZZA S, 883 | MN 3 ui. — Wina w bute kach odj ; ró r 
r ni. ai p, Eis: RAA Ę 
o 20 Tw. wyżej, Cenniki gratis i franco. Try Nas an akataa LWOB 
D i Ormiańska 25. 584 a Dai wia plac Maryacki |. 9- 
7% ; i z kasbnią w Cfispnie zaraz Kotwiczne ——— Wiedeń p 
T; du wynajęnia. Zprgmuictoewsza Il. ini Pa; Bi 7 vy ZA 7 n, ragā, 
A È E Liniment Gansiei Somy. % T Wallfischgareo 33 Ohatęxszo 14 


Praga a o Z NŃaktedem księgarni H. 
Nowość! Fo: a E 
apata: : do onya w* wsagstki:h 
ks'ęg:" „ei: : Jana Kazimierza Złelińskiego 

„Wspomnienia starego kawalera“ 
łobursr z. cena I af. 8) et. Tegoż 
autora wyszły: „szkire* 1 tom str. 


285, Ż «dd. 10 e. .Ofiary* powieść, 
a sta E95, 226 A00CH 


NOWY WYNALAZEK 


r] XORA| 


ED. PINAUDI 


A PIXORA 
Essencya dla chustek A IIXORA 
Woda łualetowa. ... a FIXORA 
Pomada. a PIXORA Ę 

à TIXORA 
Puder ryzowy...... A IIXORA 
Kosmetyk.......... A TIXORA 
3/, Boul de X rasbourg, 37 


„ND 4 


ECT LET 
wszeikicgo redzaja 
polece 1940 1—7 


Magazyn i Fracownia 


E.J. Lubelskich 


ków, ulica Walowa liczba 3. 


Z.epatrywsy. gass Magazyn we 
ws gulwoki futer w skórach, oraz 
go ae, też wszelkie inne artykuły 
w lym saires psłecammy takowe pe 
a o+ 46234 h semanej:. Zamówieni» 
weni tia wykonujany według najśwież- 
gzj moli, orma irzy,majalny pokrycia 
iproraunia na niwa faseny, jak naj- 
STA 


+: „aLubaliscą Wałowa 3. 
(„Em pressa“) 


Ady; 


A. KRZYSZTOFOWICZ 


g|sienne (3 poduszki) po zł. 14, 16, 18, 


Dywany, chodniki, materje, 
firanki. portjery, Kocyki 
weła ane i derki na konie. 


AI MAŁA OI YES ŁR 3 e TR DRE WODĄ AZJA 


Jeszcze krótki czas | 
wysprzedaje się różne meble i gar- 


nitury, lustra z konsolami o 369), a ki 


Pochodnie smolne w trzech wiel- 
kościach. 
Pachodnie naftowe do jazdy. 
at:rnie gospodarakie na oliwę, 
nafto, świece, 


*moty do tychże it. p. — poleca stagodntejsze miejsce Ii maty zae w niemieckim poładnio. 


Tyrolu. Sezonu od 1. Wrześnią do l. Czerwca. Prospekty 


Alojzy Hiibner tanłej jak wszędzie przez Zarząd zdrojowy. 531 1—10 
Lwów, Rynek 1. 38 AA a = ; = S = — 
! = „A... La TJ ET ii 


j” > 
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Materace! 


Za dobra i tanie materace wynagrodzone 
medalem na powszechnej wystawie kraj 


Stósow ne 


vodarki na Gwiazdkę! 
Wielki wybór 
or;ginzlnych Japońskich przedmiotów z drzewa. 
Przedmioty z terrakoty do pomalowania jakoto: talerze, wazony, podstawki itp. 
Żnzedmioty z drzewa binłeg> do pomalowania. 


FARBY OLEJRE i AKWARELGWE 


eleganckiuh kasetach w wielkim wyborze. 
Gzory do malowania. 


OZDOBY NA DZZEWIRA 


Lwów, ul. Halicka l. 7. 


Fybórne wędliny, bulion i ciasta domowe 
Szynki sposobem francuskim marynowane, 
głowiena zwijana i kiełbasa po 85 ct. 
pelętwiea w pęcher.u po 1.20, tzory 
wołowe po PO et, bulicn z drobiu dla 
chorych po 5 zł.. bulion przedni I. sorts 
6 zł. II. sorla 4 at. wszystra va jedon 
kige polsce. 
Zarząd Dworu Putłiatycze 
poczta Sądowa- Wisznia. 


firma : 


z y 
€ ózef Schuster 
we Lwowie, Kopernika 7. 
Poleca własnego wyrubu materace wto- 


w 


w s'itymentach o różnych cenach. 
Świeczki woskowe, Pozłótka i t. p. 
Perfumerja, Mydła toaletowe, Wodę kotońską I t. p. 


w każdej cenie do zt. 30. 


(Impr.) 2031 1-3 


VICHYWWMUMUJ NAZZA 


Mały wyjątek. Pani domu przy ugodzie z niańką: i A 

—- Przedewszystkiem żądam, abyś sobie pozyskała rympatją dzieci. 

— Dotrze, proszę rani : kz 

— Ale, ale, jeszcze słówko: mój cómnastoletni synek, Boo, stanowi wyjątek. 


są źródła należące do Rządu francuskiego 
ADMINISTRACYA : 


wyśmienite 
Alpejskie cukierki 
(Graupen-Zelte hen) 


8, Boulevard Montmartre, w PARYŻU 


CELBSTINS, leczą zwir w mocza i 
słabości pęcharza. 


GRANDE-GRILLE, Słabości watro jak również = pn 
narząd żóleiowy. | "AE; To ax ffarlogo“ Cukierki słodowe Z NA GWIA ZDKĘ! mg 2 
jzerpane 8 ai TER z ania sr iR yi = 
p" | 7 Alojzy Ilttbner adi 
2115 Lwów, Rynek 88, 1-7 Fabryka 
Hurtownik win I właściciel winnie MYGZATCH 
Sehwank=Sohiffmann aaan re p EE e t a a R zk Zanim ll, 


we Wiedniu I., Reiehsrathstrasse 9. 

I Bngdorf — Szwajcarja. 
Dostarcza win stołowych w beczkach od 
30 litrów wyżej pod gwarancją ezystych 
naturalnych, loca piwnica we Wiedniu — 

Stammersdorf: 


„Halifaks” po zir. 1.25, 
z lepszej stali *.70, nikło-| 
wane zdr. 2.60, z Szero- 
klemi esirzami złr. 3, nl- 
klowane złr 475. Jacksoni g 


zw 


> 


Brae, 
Postplata Nr. 2. 


z apteki Richiera w Pradze 
uznane jako znakomite uśmierza- 
jącs nacieranie; po venio 40 kr., 


0 kri lfl do nabycia we wszys- T. Ą z Wę ą f 
; È Wyroby s glinki kamieneci 


fkich aptekach. Tego powszechnie 4 % Halifaks złr. 3.70. Halifaks, 

Hiulijonego środka domowego R. a AS" damskie z rowkami Ar (Sielugut.) 

Ja (ZAWSZE Nróiko a węzłowato S a= 150, niklowane zł. 250. ; 

AD eme 4 do WEZ „Rex“ łe F. Leum f hygieniezne. do wode 
entera Liniment z, katwicą - i% zir. 9.50. Drezdenki niklo-, z) „A nat 
EE uriia A I aet WANE zir. 8.50, Paski tylne (IRZÓW 1 gospecarsk is, 

l dyiko butelki rpmirzone znani Zi p. i at do łyżew yo 39 et. ; ; 

sma 1 A i a białe j barwae, 


£ marką bibryczną „kotwicą? = ii 
marką fabryczną „kotwicą poleca w największym wyborze 


RER 


aan Ea E NE EER E E EAA N O e 


użusć za prawdziwe. m 4 = c 
Richtera apteka |a } 4] pas aiton: Halski i ROZ DZRZY — 
pod złotym iwem w Pradze. NO! handel żelazny 3 „ga 
TE === > Sstnczne wyroby fajansowe I majolikowe. 


Lwów, Plac Mariacki l, 9. 


Wa ZWT ZAP I M EWY WT 


ifen 


I. Wi ea 


w Poznaniu 


Nłuszne. — Zaveze jesteś niezadowolony, Spojrzyj na mnie, czemu to 
gówyłączne zastępstwo i skład 


moja łódź życia tak spokojnie płynie + 
główny na całą Galicję 


— Bo ci żona wniosła potrzebny balast, 
æ S. Bronikowski 


+ w Stanisławowie 
poleca jako specjalność Lokomobile 

najnowszej konstrukcji z wyciąganą 

za ilość opałn jnk angiel- 


za Anie VIRI] A 


ADMINISTRACJA 


„DZIENNIKA POLSKIEGO" 


ma do zbycia 
JERZEGO OJINETA 
wyborną powieść 


kotliną, znżywsjące zmnoznie mniejs 
skie na siłę 4-ch koni z młocarniami wł'enego wyrobu na siłę 6, 8i 10 
koni, dające się opalać drzewem, węglem i torfem z oryg'nalneni 
angielskiemi młocarniami Nalder-Nalder, ozyszozącemi jak nacje 
staranniej wszelkie gatunki zboża. — Cenniki i katalcgi na 
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Poświadczenie. 

Szanownn fabryka maszyn rolniczych H. Csglelski w Poznaniu. 

Na pismo z dnia 18. bm. mło mi don:eść, iż z lokomobili sześcio- 
konnej z wyciąganą kotliną najnowszego systemu, tudzież młocsrni paro- 
wej oryginalaej angielskiej systamn Nalder-Nalder, dostarczonych mi z fa- 

bryki WPana, jestem zupełnie zadovoleny, ta kowiem Jokomobila spotrze- 
howuje wegla i wody o wiele mniej jak inne lokomobiła - ngielskie, mło- 
carnia angielska wymd»ca 1 czyś a doskonala wszelkie gntum:1 zboża u ogóle 


cały garnitur parowy odpowiada zupełnemu mojemu zadewolesiu. 
Stubn» %2. paździeruika 1895. Z szacunkiem 
podpis: Józef Myszkowski, właściciel dól r Stubna. 


ak 


„Ostatnia miłość 


oraz 


Dumu rodowa, — Córeczka księcia prsypom n? mi niezmiern'e prstać 
dziecięcą z jednego za sławnych obrazów. 
-- Preepraszam pana, ale księżnicaka takieg: redu wogóle nie może być 


podobną. 


i i Jis 


Okruchy herbat złr. 140, 


Po cenach oryginalnych prawie we wszystkich znaczniejszych handlach Galieji do nabycia. 
m5 Żądzć zawsze „Herbaty z rączką”. “~v | 


Magazyn herbat Juliusza Gressego w Krakowie. 


We Lwowie skład w handlu Władysława Bażanta, ulica Hali-ka. 


HERBATY BRADDON 


3 Pp A 1 w . 
zw K zFABAIĘ NIECH TADA k za'a s29 Świeże, dobre PUN, 
| e ucz i tamie, bo najwię- znakomitą powieść 
BĘ A ksze zyskały rozpo- 
CE. wszechnienie: Go- 
4 spodarska „1. 1'60, 


Herbaty czarna do- 
bre złr. 2, 240, 
280. Vitorja zir. 
320. Familijna zdr. 
840, 360 i 4 złr. 
za '/, kilo neito. 


„Błędna gwiazda”. 


Pow eści te nabywać można po 30 et. za egzem- 
plarz, z przesyłką poeztową po 35 et. 

Eg Cbie powieści razem za 50 lub za (60 
z przesyłką pocztową) o ile zapas wystarczy. 


dac A 


ni 
Ł 


TRADE MARY 
Śchut zmarke: 


160 i 2 złr. za '/, kilo netto. 


2099 1-7 


Zw YZ PR Pe Ye PR Ki 


ea dac ał: 


(rwrinalie dwany wschodnie, 


artykuły dekoracyjne, tapety itp. 


Or dew'an dawnn ze swel cobrecl | zapache 2. ana prawdziv ą 


HERBATE ROSYJSKA 


z 'egoroczncgo zbioru majovcgo prleca handei 


W. ADAMOWICZA 


w Brodach 


1 funt „Familijnej” bardzo dubrej., . . . . . «ceł 14 
ZW |! funt „Melange da Moskau“ w oryg. opał. najlep. 25 
«4, 1 funt „Tmrperisl* cesarskiej w oryg. opakowaniu „ 350 
R ED 0 1 font Wyssewków z najlepsz. horbit kwiatowych „ 120 
: aka" Znakomita KAWA „Siriusz“ franco 5 kilo , „ 956 


A | HAo-h-ta zR-"ó" My 


E 


Bir 


Dom bankowy I kantor wymiany pod firmą: 


August Schellenberg i Syn 


P Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1. w gmachu dyrekcji galic. 
zk Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
SĄ kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, monóty I t. p. 
po kursie dziennym nie doliczając żadnej prowizji, oraz 
Losy na spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 


Wydawunietwo gazety losowań „Nadzieja“; p:enumerata 
roczna 1.70, na prowincji 1.80. 1021 17 


akc. Towarzystwo Handlowe 
we Lwewie 


dostarcza do wszystkich stacyj kolejowych zaraz lub na późniejsze termina, 
w całych wagonach: 


Kukurydzy 
Grysu pszennego 


oraz wszelkich innych gatunków zbóż I naslon. 


EE zz 
HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki 10, 
poleca najlepsze gatunki 


KAWY 


6 smaku czystym arematysznym, 
które rezsyła franke opłacone de 
każdej stacji pecztowej 4*/, kilegr. 


1 


< Galicyjskie 


poleca 


HERBATE 


zbieru majewego: 
1/, kl. Congo zł. 1.60 


ME Opakowania nie liczy się. Tag 
Zamówienia z prowineji wysyła się odwrotną pocztą, 


O i OO O A 


EC R 20 : 
am SE” 
(M hl | 
że już otrzymałem świeże towary świąteczne i takowe 
cenach polecam. 


Dla wygody Szanownej P. T. Pabliczności podaję poniżej mały wyciąg 
z mego cennika: 


Towary świeże pierwszej Jakości! 


Souchong ezarna 2— w wereczku: 
„ zbiór majewy 3.— | Pertorice „, . . . . 9.— th k. —.90 
Kaysow ezarna. .4— Guba grube ziarnista . 9.50 „ —.% 
É Melange de Lend. 4.— Ceylon zielona i . .10— „p 1— 
a » przedmia . 10.40 , 1.64 
wlej herba- 1.30 5; n grub. ziara, 10.75 „ 1.08 
I DDN: ” » perłewa ., 10.75 „ 1.08 
Wyslewki najlep- Mecca arabska aromat. 10,75 „ 1.08 
l szych herbat 1.60 aara zisne A 16.75 „ 108 


po najniższych 


1, k migdałów wybieranych . . . . 56) Y, k. Sg wiankowych i 5 
„n migdałów bardzo h -43 ly e dnie, „sz VNG 178 
Š daktyli marokańskich . . . . 90 „»  Arancini drobnej ,,., np . 56 
A daktyli leksandryjskich . . . 34 =»  marmolady owocowej . . . . „49 
» daktyli Califat.. . « . . . .32| „ powideł bośniackich . . | . 115 
= rodzynek sułtańskich 26 i , „38 »  Śliwek bośniaekieh , . . , , .16 
„ rodzynek Eleme dnżych . . 34 „ māla świeżego do ehleba. , . 60 
» rodzynek czernych d obnych , . 34 » masła dworskiego do potraw „48 
„ Malagi na gałązkach. . . , .90 m mak qee o 6. „30 
— BE Gd A ki 000 o Zd samide „łaa Ró 26 
a  oraechów turechieh łuszezonych 38) 1 mąki najładniejsz. teoanej 15 
„ orzechów włoskich paplerówek . 20| 1 stoik kodan rM e APO 50 
„ orzechów włoskich łuszczonysh 50 | 1 słoik miodu lipowego .. 1.36 
» fig snłtańskich deserowych . 50| 1 dgr. wanilii . . o... a Err 
„ Ag sułtańskieh 261 . . . . .34| 1 laska wanilii. » «11.111.030 


Utrzymuję także na składzie różne gatunki tylko naturalnych win, 
wyborny rum bremski, herbatę, wódki zagraniczne i krajowe, oraz bardzo 
dobry koniak francuski po zł. 3, 3.50, 4, 4.50 i 6 zł. za butelkę. 

Zamówienia z prowincji odsyłam odwrotnie, na żądanie cenniki 
wysyłam franco. 

Polecając się licznym rozkazom Szanownej P. T. Publiczności 


kreślę się z pełnym szacnnkiem 


Leonard Solecki 
we Lwowie, ul. Batorego 1. 2. 


` [E 

e ABT Olgarim: 

ra Kotwiczne skrzynyj budowlane 
Zajmują dotychczas najpierwsze misoj- j 
sco; są ono najmilszym podarkiem „47, 
gwiazdkowym dla dzivei przeszło jan 
trzyletnich. Dla nadzwyczajnej 
trwałości są skrzynki te taniemi 
jako też dla ważnoj zaloty, iż 
dopełniać i powiększać jo można. 
Ktoby jeszcze nie znał tej naj- 
wspanialszej ze wszystkich zabaw 
1 zajęć. niechże zażąda od pod- 
pisanej firmy nowego, ilustro- 4) 
=2 wanego cennika, a otrzyma 
go bezpłatnie. Przy zakupnie należy wy- 
raźnie żądać: Richtera Kotwiczną skrzynkę 
budowlaną, a nie przyjmować skrzynek bez 
marki fabrycznej Kotwicy, ale przeciwnie, 
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„ Richte 


TE 


wszystkie lepsze składy zabawek. 


Nowość! Richtera gry: Rozweselaoz, Jajko Kolumba, Uśmierzyc:W Krzyżyk 
Pitagoras, Zadania łukowe itd. Cena 35 kr. Prawdziwe tylko GRotwicą! 


- 
F. Ad. Richter & Cie. 
Pierwsza austr.-węgierska cesarska i królewska uprzyw. fabryka skrzynek Łyądowianych 
Kontor i skład: I. Nibelungeng.4 Wiedeń Fabryka: XIIIJ1 (Hietzt_jy) 
Rudolstadt (Turyngia), Olten, Rotterdam, Londyn B.0., Rowy York, 215 Peat, -Strset. 


Wydawca: Józef Laskownioki. 


Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 4 Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Franciszka Każtnera, 


